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Jwięk zym· dobre k asy rącuiąrej 
to Jei ~01~~arr1ijść i J d~1ość 

Przed latr, J(iedy byłem jeszcze bar. 
dzo miody i kiedy .nie moglem się pogo­
dz'c z jakąś po\v·zigtą uchwałą, grożąc 
wystąpieniem z Partii i rozłamem -
powiedział raz do mnie stary robotnik 
drukarski, Leon Misiolek, jeden z naj­
bardziej zaslużonych i czystych dtiała­
czy partyjnych jeszcze- za c"zasów -„Ga. 
lic]"', bym pamięta! jednak, że najwięk­
s;zym dobrem klasy prn\!u,iącej to jej so· 
łidarność i jedność. „Jeżeli- pójdziecie w . 
imię swC'go przekonania - mówił ·do. 
mnie -.- osłabicie partię; i jeżeli nawet 
macie rację, to będąc sami, nie będzie- -
cie .w stc:nie ·przeprowadz.ić swej sfus_t:­
ności, - Jeżeli zaś zostaniecie r-azem, to 
większ-0ść w interesie w!asnym jutro 
może sprostować to,· co uwaiacie za 
bląd" 

R,;ucone wówczas, bódaj przed 47 
laty, slowa Misiolka titkwily mi też w 
panm,ic1 na całe życie i stały się dla 
mnie drogowskazem. Byłem nieraz po­
. tern w fakim położeniu, że nie mogłem 
się pogodzić i jakąś oficjalną uchwałą, 
ale jedriak nie myślalem już nigdy, by w 

_ imię osobistych nastawień naruiizyć soli­
'1arność szeregów robotniczych, która 
stała ·się dfa mnie pierwszym warunkiem 

. walid o socjalizm. 

Dziś pod tym względem nie zmieni. · 
łem te.l swego przekonania. 

Przez cafy ·okres niepo'dleg!ej Polsld 
jcdnoczylem związ,kJi· i sta•ralem się usu-

. nąć wszystko, co mogłoby na.ruszyć je­
aność i !liłę walczących szeregów. w 
czasie okupacji usiłowalem je nano\V'o 
zjednoczyć 'i skupić, łudząc się, że uda 

· "mi się zbliżyć zwalczające się odłamy„ 
I w oswobodzonej nanowo Polsce dąży. 
łem również dÓ przezwyciężenia roz­
bieżności i stworzenia możności współ­
pracy wszystkich socjalistów. 

. . 

Uważałem, że wystarczy, gdy WSZYS'­

cy oni zdeklarują swoją gotowoś~ walki 
przeciwko każdemu wyzyskowi, każdej 

krzywdzie i każdemu przywilejowi, -
gdy wszyscy zgodnie potępią wszelki 
nacjoiializm , anty·semityzm i przejaw 
każdego imperializmu, przyznając prawo 
wolności narodów nietytko dla natodn 
polskiego, lecz również jednakowe pra­

. wo dla Ukraitków i. _dla Białorusinów, 

- wreszcie gdy staną na stano'";isku 
międzynarodowej- solidarnvści i szczerej 
przyjaźni z największym naszym sąsia­

dem, z którym dotąd od lat toczyliśmy 
walkę. 

To. też dziś,. gdy - zdaje mi się ~ 

osiągnąłem zgodę pod. tym względem 

wśród wszystkich niemal socjalistów, je. 
sterii szczęśliwy, że widzę coraz bardziej 
solidarne i zjedncrczone ich szeregi, 

Lecz _tak, jak nie zmieniłem swego 

przekonani~ o. potrzebie solidarności, 'tak 

samo 11ie zmieniłem go c~ do potrzeby 
demokracji i wolności. Tak, jak walczy­
łem o n.ie za- czasów porozbiorowych, 
jak domagałem się ich, gdy naruszał je 
reżim Piłsuds.kiego 1 OZN-u, tak i dziś 

,uważam je za jeden z podstawowych 
wanmków życia w, v.ryzwolonym pań. 

stwie. Byłoby '"'ielkim blędein. gdyby 
ktoś sądził, że ja, po czt.erclzrestu. kilku 
latach. mogę się pod tym· względem 

zm\.enić - i· jeszCLc większym blędem--;­

gdyby kto{ chciał mi tę zn1ianę na.rzu'­
cić sprzecznie z tym, w co dotąd wie- --
rzyłem. • , 

Wierzę jecblak· szczerze i głęboko, że 
tak, jak - mimo drobnycli różnic -
potrafiliśmy zawsze współpracować w 
-imię wspólnych ideałów socjalistycznych, 
tak i dziś _ w imię wielkich zadań od. 
-budowy kraju i stworzenia nowej socja­
iistycznej Polski --:. potrafimy zgodni~ 

stanąć di wspólr.tej pracy i walki. 

Obecność duchów na r0zi».rawie .w. NorJ;mberdZe 



I 

Historyczna ustawa o , nacionalizacii przemysłu 
· zo~łała uchwalona przez KR N 

Krajowa Rada .Narodowa powzięła 
uchwałę epokową o przejęciu na 
własność Państwa podstawowych 
gałęzi gospodarstwa narodow«:go. 

ska, z wyjątkiem osób narodowości 
polskiej lub innej, . prześladowanej 
przez Niemców, niemieckich i gdań­
skich osób prawnych z wyłączeniem 
osób prawnych prawa publicznego, 

siębiorstwa, przejęte na- własność, 
lub przekazywać je związkom samo­
rządowym, spółdzielni-0m- lub związ­
kom sp6łdzielni. 

INTENC.m USTAWY majątku spółek kontrolowanych -ODSZKODOWANIE 
Wy7.sz·ość gospodarki planowej· w przez obywateli niemieckich i gdań- . -Projekt ustawy przewiduje, że ~ 

ramach Państwa stała się-prawdą, o skich lub przez adminisfrację nie- przedsiębiorstwa, przejęte przez Pań~ · 
miecką i gdańską, wreszcie majątku ł · ...-. 1 d której przeświadczone są cale naro- stwo, w ascicie otrzyma o szkudo-

dy. Żwycięstwo w W{)jnie z hitlery- osób, które zbiegły do nieprzyjaciela. wanie w terminie jednego roku , od 
zmem umożliwione zostało przez dnia doręczenia zawiadomienia w 
zmobilizowanie wszystkic:h sił gos- GAŁĘZIE GOSPODARCZE, OBJĘTE przedmiocie prawomocnego ustale-
podarczyćh i podporządkowanie ich USTAWĄ . nia wysokości 'odszkodowania. Od-
kierowniCtwu państwowemu. Trud- Nacjonalizacji podlega przemy'sł szkodowanie zasadniczo będzie wy-
ności 'okresu powojennegó bę ą naj- kluczowy wieiki i średni, w następu- _płacane w papierach ~artościowyc1l._, 
łatwi.ej pokonane, gdy .Państwo bę- , jących gałęziach _ gos.podarki: może ono być wypłacane również w 
dzie miał.q możność po~porzą<łkowa- kopalnie oraz nadania górnicze, gotówce lub, innych W&rtościach. 
nia całości gospodarki -na:-0dowej przedsiębiorstwa górrucze przemy- Przy ustalaniu wysokości odszkodo­
iednemu p~anowi. . „ .• słu naftowego i /gazu ziemnez:.o wraz wania uwzględniane będą: ogólne 9-

Społeczenstwo Angl11, · Franc31. z przemysłem przetwórczym, /bniżenie wartości. majątku narodo-
Czechosł·~wacji, Węg~er ! wiel.u ~n: · przeds~ębiorstwa energetyczne, wego, czysta wartość majątku w dni.u -
nych p~ns!w wypowied~iały się JUZ przedsięb~orstwa, służące do rozdzie„ przejęcia, obniżenie wartości przed~ 
za przeJęciem .przez panst.wo klu- lama gazu dla celów przemysłowych · siębiorsfwa na skutek strat wÓien­
czo:vy-ch . ?ał_ę?.1 gos~odar·~i narod9- i do;mowych, zakłady wodociągowe, nych 'i okupacji, wysok~ść wkładów, 
we?. Dz1s w rzędz~e i:ans~"". prz?- huty żela.za oraz metali, .przedsię- poczynionycłr po 1 września 1939 r. -
duią-cych ~a stanąc rowmez Pan- biorstwa przemysłu zbrojeniowego, Ustawa realizuje w ten sposób zasa-
stwo Polskie. koksownie. dę, że konfiskata majątkµ ma cha-

Intencją ustawy jest pragnienie rafineri~ spirytusu, cukrownie, go- rakter karny, jedynie w stosunku do 
Lapewnienia państwu suwerennos_ci rzelnie, browary, fabryki drożdży, majątku obywateli niemiecki.eh i O"' 

gospodarczej, podstawowego warun- młyny, powyżej 15 ton przemiału bywateli miast~ Gdańska, nie godzi 
ku suwerenności politycznej. Przed zboża, olejarnie 0 zdnlności produk- natomiast w interesy właścicieli pol-
wojną ' żerowanie kapitału zagrani~- cyjnej powyżej ioo ton, skich lub też obywateli państw 
nego wyniszczyło naszą gospedar- przemysł poligraficzny, sprzymierzonych. 
kę. Wystarczy przyjrzeć się chorobli- przemysł włókiennfozy, przyczym 
wemu rytmowi .życia gospodarczego, zakłady przemysłu włókienniczego 
zamieraj_ącego w okr~sach kryzysu, i poligraficznego będą, na mocy spe­
to odżywająceg_o w pewnych gałę- cjalnego rozporządzenia Rady Mini­
ziach przemysłu, przy olbrzymiej ar- strów, mogły być przekazane na wła­
mii bezrobotnych w mieście i na wsi, sność organizacjom politycznym, spo- _ 
aby zrozumieć, jak dalece nie byli- łe-cznym lub spółdzielczości. 
śmy panami życia gospodarczego 
kraju. Najważniejsze gałęzie gospo­
darcze były właściwie kierowane 
przez kapitał . zagrankzny, a kapitał 
krajowy był tylko posłusznyrlf slu-

' gą ·kapitału zagrani-c:Anego. Przejmu­
jąc na własność Państwa ten prze· 
mysł, kładziemy padwaliny pod su--
werenność gospodarczą, a w konse­
kwencji i polityczną naszego Pań­
stwa. 

Trzecią intencją ustawy j.est pod­
n.iesienje ogólneg-0 dobrobytu. Gos­
podarka narodowa będzie odtąd 
pracować nie dla zysku kapitałis-_ 
tów, ale dla dooca narodu, dla wzmo­
żema obronności Państwa, wzmoże­
nia jeg:O potęgi ir zaspokoj-enia po­
trzeb społecznych. 

RAMY KONFIS~TY 

Ustawa przewiduje konfiskatę mi~ 
nia poniemieckiego majątków pań­
stwo"Wych _i obywateli Rzeszy: nie­
mieckiej i b. Wolneg-o Miasta Gdań· 
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MINIMUM 50 PRACOWNIKÓW 

Jako dolną granicę przemysłu, 
który ma być znacjonalizowany, 
przyjęto zasadęnacjonalizacji przed­
siębiorstw, zatrudniających 50 pra­
cowników na jedną zmianę. Przepis 
ten nie odnosi się do przedsiębiorstw 
budowlanych oraz instalacyjnych, 
pr<Jwadzącyeh roboty budowlane lub 
instalacyjne. Rada Ministrów może 
w pewny-cli wypadkach uzasadnio­
nych z pi.inktu widrenia państwowe­
go pod-wyższyć dolną grani-cę 50 pra­
oowfllków w przemyśle *obów 
powszechnego użytku, w . przemy-

. słach mało zmechanizowanych lub 
mających cJ:iarakter pionierski czy 
sezonowy. 

- Przejęciu na własność Państwa 
nie podlegają przedsięoiorstwa, sta­
nowiące własność związków samo­
rządowych, .sp6łdzielni, lub związ­
ku spółdzielni. Państwo ' może pro­
wadzić we własnym zarządzie przed-

STANOWISKO PPS 

W iroień.iu Klubu Poselskiego Pol­
skiej Partii Socjalistycznej ?łożył na­
stęujące oświadczenie poseł Motyka: 

Ustawa, którą dziś · będzh~my u­
chwalali - oświadcza poseł tiotyka 
- jest aktem sprawiedliwości społe­
cznej, jest aktem przejęcia przez na­
ród bogactw, które wyrastały z krwi 
i z potu klasy r-obotnicrej. -Polska -
P-artia Socj.all.styczna na swych sztan­
darach miała w ciągli całego przesz­
ło 50-le-tniego ~okresu istnienia wypi­
sane hasło przejęcia na własność na­
rządzi produkcji. Dzisiejsze hisfory­
czne posiedzenie będzie ·realizacją 
tych postulatów, o które walczyli i za 
które. oddawali życie najlepsi syno­
wie klasy robotniczej, za które ginę­
li równo 60 lat temu przywódcy „pro-· 
letariatu" na stokach cytadeli. _PPS 
z uznaniem przyjmuje do wiadom-0• 

' ści, że projekt ustawy przew.iduje · 
przeręcie przedsiębioi:stw r6wnież 
przez spółdzielczość, samorząd i inne· 
formy uspoł~znienia. PPS, głosując 
za wnioskiem, daje wyraz, że w ten 
sposób najlepiej potrafi uczcić walk~ 
tych, którzy ginęli w walce o wyzwo­
lenie klasy robotniczej. 

I 
! 
' 



Henryk Swiątkowsld 
Minisler ;:iprnwiedliwo:ici 

Nowe prawo karne ·w .Polsce 
W ostatnich tygodniach wydany zo­

~tał szereg ustaw, które niewątpliwie 

wywrą doniosły wplyw na wymiar spra­
wiedliwości w sprawach karnych. 

Oto główne myśli przew0dnie, jakimi 
'kierował się ustawodawca przy wyda-
. waniu tych przepisów. . · 

Rzeczpvspolita coraz bardziej wia. 
sta w okres pokojowego rozwoju. Z dru­
giej jednak stroni normałny bieg ż.ycia 
wciąż jeszcze bywa zakłócany . przez 

czyny prześtępne, stanowiące smut.ny 
przeżytek okresu · wojennego, charakte­
ryzująą okres przystosowywanfa się 
spoleczef1stwa do normalnych warunków 

, życia i wymagający zwalczania ·ich po­
przez wzmożoną represję kamą. 

Dotychczasowe narzędzie takiej re­
presji kairnej - Dekret PKWN z dnia 
30. X. 1944 r. o ochronie Państwa, wy­
dany w okiresie toczącej się wojny, do­
maga! si"ę w zmienionych warunkach no­
weli zacji, co uczy•niono przez zastąpienie 
go Dekretem z dnia 16. XI. 1945 r. o 
przestępstwach szczególnie niebezpiecz. 
nych, w oktesie odbud·owy Panstwa. 

Sko11soJidowanie się i okrzepnięcie 
naszego"" ustroju pozwoliło na złagodze­
nie sankcji karnych dla całego szeregu 
przestępstw o chairakterze politycznym. 
Pozwoliło onQ 'również na poi:ldanie są-

, do"11ictwu powszechnemu większości 

przestępstw przekazanych dotychczas : 
' sądom wojskowym, Przy tych ostatnich. 
pozostały jedynie · najdęższe przypadki 
gwałtownego zamachu na ustrój 'pań­
stwa, szpiegostwa i sabotażu. 

Doświadczenie wykazało, że interesy 
gospodarcze Państwa wymagają szer. 
szego aniżeli dotychczas uwzględnienia 

w prawie kamym. Dlatego wprowadzo­
no przepisy, które umożliwią. w bardzo 
sz-erokim . zakresie ścigacie wszelkiego 
szkodnictwa ekonomicznego na wszyst­
kich, szczeblach . produkcj~ i . rozdziałµ 
dóbr gospodarczych. 

Daliśmy przytym Sądowi możno·ŚĆ 
szerokiej indywiduali,zacji przy wymia­
rze kary ~ gdy sprawca .z nędzy w. 
gnął się ńa pnedmiot małej wartości 

Sąd może go od kary uwolnić. 
Natomiast w jaskrawych wypadkach · 

działania z ch,ęcl zysku przewidziana jest 
konfiskata majątku sprawcy. 

Wieirzy~ny, że są<l0wnictwo nasze za­
opatrzone w ne>we nairzędzia walki z 
przestępc~ścią wesprze swym orze.cz­
nktwem bohaterskie wysiłki mas rQbO· 
tnkzych, zm1erzające oo gospod.arczego 
dźwignięcia Rzeczypospolitej. 

Oczywiście złagodzenie w pewnej 
mierze sa:nkcji karnych w związku z 
nastaniem okresu pokoju zewnętrznego, 

nie oznacza pobłażania dla pewny<:h kie. 
ruinków i prz.est-ę.pstw. 

Faszyzm i wszelkie jego przejawy, 
·podrywanie podstaw naszego ustroju de­

mokratycznego zwalczane ~ędzie nadal 
z _całą bezwzględ~ścią . Dla takich prze­
stępstw zachowalismy nadal surowe ka­
ry (art. 18 _ ~20) . 

Nauczeni smutnym doświadczeniem 

wprnwadzi!iśmt surowe kary ża sianie 
wa~k J.!arodowościowych i wyz1)a.llfo­
wych (art. 21 - 23). Szkodliwość. tego 
rodzajtt przestępstw by!a już wielokro· 
tn.ie podkreśla.na. WystarczJC- przejrzeć 
na chybił . trafił prasę zagraniczną. lub 
emigracyjną, aby raz jeszcze znaleźć do­
wody, czyja ręka kienije tego rodzaju 
przestępcz-0ścią, ł jak następnie jest ona 
wyz,yskiwana przez naszych wrogów. 

Równolegle do tej przebudowy pra­
wa materialnego nastą.piła rozbudewa 
prawa pi;ocesowego, Już od dłuższego 

czasu szeroki odłam opinii domagał się 

wprowadzenia postępowania doraźnego, 

jako hamulca, przeciwko nagminnemu . 
szerzeniu się pewnej kategorii prze­
stępstw. 

· Czyniąc zadość tym postulatom spo­
łeczeństwa stworzono dekret z dnia 
16. XI. 1945 r. o postępowaniu doraź­
nym. 

Celem postępowania doraźnego jest 
zastosowanie. represji · karnej dla przy­
wrócenia laidu prawnego, wówczas, je­
żeli pewne przestępstwa szerzą się w 
sposób szczególnie niebezpieczny dla 
po,rządku i bezpieczeństwa pubJicznego, 
lub jeśli grozi bezpośrednio niebezpie­
czeństwo takiego szerze!\ia się tych 
przesiępstw. 

Istota postępowania doraźnego pole- . 
ga na uproszczeniu procedury, wyłącze­
niu środków prawnych od wyroku, przy­
sługujących oskarżonemu, i stosowaniu 
kar, które w zwykłych warunkaeh są nie 
dopuszczalne, przez •co dsiąga się szyb­
kość postępowania i sankcji karnej. 
Jeżeli kara istnieje również po to, aby w 
pewnych przypadkach. wywoływać gro • . 
zę; to czynią to właśnie sądy doraźne. 
Dlatego je.dną z· cech postępowania 

przed są.dem doraźnym jest szybkość. 
Nie można czekać na zebranie wszyst­

kich droeiazgów, potrzebnych w zwy­
kłym, postępowarniu sądowym i nie mo­
ina odltl-:idać sprawy, inaczej wyrok są­
dowy będzie pozbawiony swej cechy -:­
grozy, jaką winien wywołać w świecie 
prz~ępczym. · 

.M.uszę przypomnieć, ze po pierwszej 
wojnie światowej dziafaly w Polsce rów­
nież są.dy doraźne. Dnia 8 lipca HH9 r. 
ogłosŻona została ustawa o są.dach d1l­
raźny<:h w b. zaborze rosyjskim. Postę­

powanie -to byto przedłużane kolejno z 
małymi zmianam~ 9di11Qśft.ię 9bszaru i do 

' . . 
., 

kręgu 

1927 r. 
przęstępstw . aż do 31 grudnia 

' 

Postępowaniu temu podlegać będą 
(art. l) zabójstwa, sabotrże, rozbój, 
przestępstwa na tle nienawiści narodo· 
wo~ciowej lub wyzna~iowej, przest~p„ 
stwa urz~dnicze w szczególności łaipow„ 

· nktwo, wszelkie p-0stade Imidzieży do­
bra publicznego i państwowego, szaf. 
bierstwo. Pojęcie do>bra pu.blkznego zo„ 
stalo w dekrecie ujętę bardzo szeroko. 

Zasadnkzym celem dekretu jest o­
siągnięcie prewencji ogólnej .przez: 
. 1) znaczne zaostrzenie sankcji kar. 
nych (art.2), 

2) osiągnięcie maiksymalnej szybkoś„ 
ci postępowania sądowego (art. 14). 

W postęp-0waniu doraźnym Sąd - • 
niezależnłe od kar, przewidzianych w 
ustawie - może wymierzyć karę śmier-. 

' ci lub, bezterminowego więzienia. 
Nadzwyczajne łagodzenie· kary jest 

niedopuszczalne. 
Wszystkie przewidziane w kodeksie 

postępowania karnego terminy zostały 
skrócone <lo minimum. 

TClik np. rozprawa może się odbyć na­
wet nazajutrz po doręczeniu wezwań. 

Postępowa.nie doraźne jest jednoinsta.n„ 
cyjne - wyroki i postępowania sądów 

doraźnych nie podlegają uiskarżeniu. 
, Gwarancję procesową qla oskarżonego 
stanowią.: konieczność udziaiu obrońcy . 
na rozprawie, a w wypadku wyrzeczenia 
kary śmierci jednomyślność sądu zarów­
no co oo winy jak i· C<> do kary. 

Największą jednak gwa:ra.ncją i dla 
oskarżonego i dla społeczeństwa jest 
udział czynnika sp.olecznego. w orzecz• 
nictwie tych sądów. Wyro.kują one w. 
składzie jednego sędziego zawodowego­
okręgowego lub apelacyjnego, 2 ławni• 

ków w sprawowaniu swego urzędu, a: 
wyznaczonych przez Prezydium Woje. 
wódzkiej Rady Narodowej'właściwej ze 
względu tia siedzrbę Sądu Okręgowego. 

Powyższe przepisy o udziaJe czynni-< 
ka obywatelskiego w wymiarze sprawie­
dliwości znajdują się w ścisłej łącm.oś..i 
ci z treścią 'dekretu po\vołują.eego do .Zy ... 
cia Komisję Specjalną d-0 Walki z Na-i 
dużyciami . i Szk-0dnictwem Gospodac· 
czym, której trzon stanowi element ·spo-< 
łeczny. 

Konstrukcja tych instytucji jest Wf• 
kładnikiem wytycznych Ministerstwa 
Sprawiedliwości, które zmietzaJą do: 

_1). wprowadzenia czynnika obywatel„ 
skiego d-0 sądzenia wszystkich spra.w 
karnych, 

2) stopniQwego - w miarę norma"' 
liizacji likwi<lowa!llia szczególnycl1 odręb'• 
ńych typów sądownictwa i całkowiteg~ 
oddania wym_iaru spr;iwi.edliwości sądom 
eowszecb.n:vttL, 
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Hiszpania na Widowni-
. (Watykan za kulisami monarchii) 

. - -, . 
(Watykan za kulisami monarcliil) 
Podczas, gdy Europa oddycha 'i ·na­

biera żyda po latach więzieµi.a, re­
żym faszystowski w Hiszpanii trwa. 

. Generał Franco groźbą,. giętkością 
_ polityc~ą, zapewnianiem o „wolno­

. ściach demokratyćzp.ych" itd. sta;ra 
idę. odwlec chwilę swego upadku-

Dzisiaj nie ma już żad~ych wąt­
pliwości, że powróci' 9statecznie pra­
wowity hiszpański ·rząd ludowy, któ· 
ry po krwawych bojach ustąpił w-0-
bec niemiecko - włoskiej· przemocy. 

Dogorywanie ustroju faszystow­
skiego powoduje, żą zlatują się kru­
ki, w postaci chętnych „spadkobier­
ców" władzy w Hiszpanii, wywodzą­
cych się od byłego króla Alfonsa XIII. 

Walka o wprowadzenie monarehii 
w Hiszpanii ·zaczęła się na dobre od 
nowa w d_nłu 24 lutego 1'944 r. W tym 
czasie były sekretarz ministerstwa. 
spraw zagranicznych gen. Franco, 
Juan ~eigbeder wylądował w Ame­
l')'Ce, gdzie rozpoczął propagandę za 
·wprowadzeniem w Hiszpanii „monar­
chii anti - nazistowskie~". -

Nazwisko to nie było óbce w An­
glii, gdyż już w 'i:oku 1943 Beigbeder 
objeżdżał Anglię, gdzie był nawet 
uroczyście przyjmowany . w pewnych 
burżuazyjnych kołach, podczas gdy 
prasa lewicowa ochrzciła go słusz­
nym mianem „hiszpańskiego Hessa" 
Że domniemany „prze~iwrrik" reży­
mu francowskiego był ~-ysJannikiem 
caudilla, d-0wodzi fakt , że w dniu 1 
października 1943 r., a więc już Po 
angielskiej wizycie został mian-0wa­
ny generałem brygady, podcz~ gdy 
prWd tym był· pułkownikiem. 

Wiele znacząca jest !).a tym tle na­
gła rezygnacja księcia ·Alba ze stano­
wi1Ska ambasadora Hiszpanii nazis­
towskiej na a.w-0rze łondyńskim. w 
przeciwieństwie do utartyich zwy­
czajów dyplomatycznych (choroba, 

_ niedyspozycja) ks. Alba podkreślił, 
Ze jest „przeciwnikiem szkodliwego 
dla ojczyzny reżymu -Francg i -ocze­
kuje na powrót monarchii", 

Franco starał się znaleźć v,.ięce-j 
zr-0zumienia ,u demokracji zach-0d.: 
nich. W znanym liście z dnia 23 pa- · 
ździernika 1944 · r., skierowanym do 
Churchilla, France przedstawia sie­
nie 'jako „zbawcę półwyspu Iberyj­
skiego przed zakusami ko!llunistycz­
nymi, . Franco stara się z kolei we­
wnątrz swego kraju przedstawić De­
~okracje w n ajgorszyrii świetle. 

Po dojściu do władzy w Anglii 
Partii P racy . ton gazet l radia bry­
tyjskiego . st ał się wobec Hiszpanii 
,daleko· ostrzejszy. Pismo madryckie 

4 
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,~El A. B. C." w lt<>lejnych nwnerach , uowej. Dla Watykanu nie jest jednak 
atakuje -prasę '-i radio brytyjskie, tajemnicą, że wprowadzenie dworu 
zwracając uwagę, że Amer.yka znacz- „ w _Hiszpanii ugruntuje w.pływy Wa­
nie bardziej „rozumie" potrzeby Hi- tykanu na półwyspie, a · co za tym 
szpanii ,jej ludu i jej gospodarki. idzie.„ śi..vię'topietrze . 
Pismo uderza w tony zdecydowanie Dowodem zainter.esowania Waty• 
katOlitkie -i klerykalne i w koniklu- kanu sprawą ·Hiszpanii jeąt znanY, 

- zji napomina tu i owdzie o„. monar- list pasterski dr. Piusa y Deniel, ar~ 
chii. Gazeta obrzuca · naturalnie ste- cybiskupa '.l.'oledo, w któ.l'ym ogłasza, , 
k.iem obelg rząd demokratyczny hisz- że zbliża się konieć „ery konstytucyj­
pańsk!, kontynuac}ę lega1fego rządu n~j'' (to znaczy reżimu gen: FranĆ-0); 
z przed -dyktatury. · a Hiszpania powraca do swej „wie-

;ic~; k-0wej tradycji" (czytaj: „zupełnego 
Jest' jednak ·jasne, że o ile mówi kato1kyzmu"). 

się w niektórych kolac~ na serio ó W mi_ęd:zyczasie prawdziwi hisz„ 
powrocie-monarchii do Hiszpanii, to pańscy demokraci gniją po więzie­
muszą być jakieś siły,. które pop ie- niach i żostają rozstrzeliwani na pod-­
rają te zamiary, podsuwane w naj- stawie sądów„ vvprwadzonych ;-,pra-
różniejsze sposoby przez gen. Franco. wem kaduka", -

Okazuje się, że motorem p·owrotu Należy się jednak spodziewać , że 
monarchii jest„. WATYKAN. aktywność polityczna prawowitego 

Do dojścia . do władzy Hiszpanii rządu hiszpańskiego nie dopuści do 
'Ludowej kraj ten uchodził '?' oczach tej nowej komedii wprowadzenia 
Rzymu za -„najbardziej katolicki". króla na ł-ron opuszczony w r. 1931', 
Płytko$~ tego katolicyzmu i wyzwo- podczas gdy z innych tronów znika­
lenie się prądów bardziej odpowia- ją prze_dstawiciele przestarzałycli -
dających nowoczesnemu_ tempu życia monarchii. 
wykazał krótki okres Hiszpanii Lu- L. Bukowiecki. 

„ s ee APWf§AFR1 1M 

Rola uniwersytetów powszechnych TUR 
DemokFatyzacja naszt:go życia wyma. 

ga podniesienia poziomu umysłowego 
klasy lłracującej, kładzie ·to· b,pwiem ta­
my wyzyskowi i krzywdom spolecznym 
jakie n ieodl_ąćznie towarzyszyły roootni­
kom w pańshvach o ustroju kapitali-

. siycznyn!· ..., 

W pat1stwach takich nie stara'no się 
uaostępnić robotnikom i chlopom wsze!­

. kich gałęzi wiedzy, ciemnota bowiem i 
nieuświadomienie ma& były na rękę ów­
czesnym kierownikom . państwa. Tak 
również było i w Polsce. · Dziś wraz z 
innymi ,przywilejami zdobył robotnik 
także . . prawo do ksztalcen_ia się.· Doksztal 
cając" robotnika zaciera się coraz bar­
dziej różnice nl!.ędzy t. zw. pracowui­
kien\ umysłowym a fizy<:zńym, ja.k czę­
sto śmieszny i nieistotny jest taki po­
dział zobaczymy najlepiej na przykładzie. 
]llśli porównamy. prace takiego np. ele­
ktrotechnika czy majstra fabrycznegQ, 
lub chociażby zwykłego rze111ieślnika z 
praq pierwszej lepszej panien.ki biuro· 

. wej, której cala czynność . polega np. na 
sfemplowanill listów ·Jłóleconych _zrozu­
miemy jak sztuczna i śmieszna jest gra-

. nica między .pracą fiŹyczną. a umysłową. 

W miarę podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych robotnika,_ a do tego demo­
kracja kotisekwentnie djil! w miar~ do-

skonalenia się w wykonywanym fachtt 
zacierać się będzie coraz bardziej owa 
granica dzieląi;:a nas na pracowników fi• 
zycznych i umysłowych. I nie chodzi tlf 
o to, jąk . nam inspirnją niektórzy, że 
chcemy obniżyć pozi-0m umysłowy na• 
rodu, przeciwnie, dążymy nie do obni ... 
nienia a właśnie do pod;niesienia ogólne.; 
go poziomu umysłowego narodu przez 
dokształcenie klasy robotniczej. :._ war­
stwy zupeh1ie dotychczas pod tym 
·względem zaniedbanej. 

W tym celu. prócz Robo):tlńczych Do­
mów Kultu'fy utworzono w .całym kraju 
sieć Uniwersytetów Powszechnych TUR~ 
w których robotnicy tak starsi ja.k i mło• 
dzież uzupełniają sw;i wiedzę. 

Uniwersytet Powszechny TUR nie 
ma charakteru uczelni zawodowej, jeg.o 
celem· jest podniesienie poziomu ogólne• 
go wykształcenia p'rzede wszystkim kla. 
sy robotniczej, oraz ząznajomiel'\ia jej z 
najważniejszymi zagadnieniam~ nauko• · 
wymi, gospodarcumi i politycznymi. 
Uniwersytet TUR wpływać będzie aby; 
młodzież pochodz~nia robotniczego CZY, 

chłopskiegn znalazła się w uczelniach 
wyższych, _aby zasilała . szeregi intelige.n„ 
cji zawodowej i w ten sposób przxczy-i 
nil.a się do . ziniany niezdrowej dotych„ 
czas shukturi społecznej tel, warstw;& 

/ 
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·Minbten;two Pracy i Opieki Społecz­

nej wraz z Centralnym .Komitetem 
Opu:ki. ·Społecznej wszcz~ły na terenie 
całej Pplski akcję Pomocy Zimowej dla 
najbiedniejszych 

Akcja ta wzbudza zrozumiałe za.inte­
resowa~ic w.śród społecze;'1st\~a-pomimo 
znis:c::enia, ial<ie nawiedziło nasz kraj. 

Kied-y w gtndniu 110 raz pierwszy pra­
sa i radio podała wiadomość o zawiąza­
_niu specjalnego ko~tetu Pomocr Zimo­
wej szemrali nicktó_rzy, iż zapóźno za­
brano się do zorganiz-0wania tego. ~ą­

d:::ąc, że wynik akcji zale_żny jest wyłąct.­
"nie od działalności Komi'tetu. 

Tymczasem spraw.a vFgląda zupełnie 

inaczej. Otóż akcia "l'.o!!Jocy Zimowęi zo­
stała zorganizowana znacznie wcześniej, 

niż powst_anie Kom!tetu. Z nastanie)Jl 
' pierwszych chłodów jesiennych· woje­

wódzkie' i ?owiacowe Komitety Społecz-
1\e poJ· kien:nkiem Centralnego Komitetu 

· Opieki Społecznej przeprowadziły rewl-' 
zję swych funduszów, asygnując pewną 

ich część na Pomo'.: Zimową dla najbied­
niejszych. Niezależnie od sum, jakimi na 
ten cel dy,sponują prowincjonalne Komi­
tety Opieki Społecznej, I<omitet Cen­
tralny· pr:::cznacz·a miesięcznie około 30 
miiio11ów złotych. 

30 milionów zktycn ,---- to duża suma, 
jeżeli patr:;yn1y. na nią. oczami jednostki, 
rodziny„ czy pewnej niedużej grupy spo­
łecznej, ~v porównaniu jednak do ogro­
mu nędzy i zniszczenia, jakiego doświad­
czyło nasze społeczeństwo w okresie tak 
strasznej woiuy, jes( niestety tylko .zni­
komą cząstką fu!lduszu, p.otrzcbnego na 
zaspokojenie- najbardziej pilnych wydat-
ków. · 

Dlatego też posta~owi.ono z„rganizo­
wać taką Instytucję, któraby zaięła' się 
wynalezienie~ i gromadze~icm środków 
na potrzeby Centralnego Komitet-u Opie­
ki Społecznej. W taki sposób pqwstał 
Komi~et Pomocy Zimowei. 

Przypuszczenia malkop.ten~Ó\V, iż część 
darów na Pomoc Zimową wpłynie do­
piero na wiosnę. m~gą okazać się słusz­
ne. Być ·może. ie odleglejsze i mniej za­
możne dzielnice 'kraju opóźnią się w 
zbiórce - tiary te jednak nie pr?-Cpadną 
przez to. Przydadzą się nawet wiosną 

tym, którym ,bied} zagląda w oczy o każ-
, dej porze toku. 

Jak Komitet Pomocy Zimowej przepro­
wad.:ać będzie zb~órkę? O też na dzień 
startu 'Y)'Znaczono 20 ~tycznia. W dniu 
tym roz.pocżnie \Varszawa akcję Pomocy 
Zimowej dla . ubogich, zniszcz.onych 
wojną, powracających z obozów, słowem 
tych wszystkie!), którzy tej pomocy po­
trzebuj9. Podstawą akcji będą zbiórki, 
tak uliczne· jak i po sklępacb, instytucjach, 
stowarzyszeniach, czy micszkania~h pry­
watnych. Wezmą w niej ucl,ział przedsta-

OC 
wiciele organiZ;rcji. społecznych L- mfo- ~nice Polski Centra1nej będą mogły pró()z 
dzieżowych. tego przyjść z- pomocą ohęgom najbar-

J eżeli chodzi o. · roŻdział zebranych dziej zniszczonym-. . 
funduszów czy d~rów, io zasadc.iczc Jak doniosłą więc nusję spoleczR<! ma 
każ_dy okręg dysponować 

1

będ.zie zebra- do spełnienia Komitet Pomocy Zimowej 
nymi na swym. terenie fundus;::ąmi. .Nie nie potrzeba chyba tłumaczyć. Rozumie. 
jest 1to jednak reguła. bez Vv'yjątk-u. mY to wszyscy. Najbardziej jednak ro. 
I owsżem - wyj;itki będą i ·to częste. zlunieją ci· najbi~d~1ieisi dla kt6rych Po. 
Trz<lba przecież wziąć pod uwagę, iż n).e moc Zimowa to przede wszystkim ciepla 
wszystkie dzi;lnice naszego kraju rozpo- _ kurtka, cały but, wełniany szalik na 
rządzają jednakowymi możliwościatni. chore gardło, poń-czochy na pn:cmarz. 
·M~my te.reny zniszczone działaniami nięte nos_j .. To- ci, któryn;i wojna zabrała 
fron,towymi jak. np. K;eleckie czy Biało-- wszystko: dom, zdrowie, wasztat pracy. 
stockie. Obęgi te nie zdohłłyby pomimo miasto rodzinne, rodzinę i '!Jrzyjac}ół. 
najszczerszych chęci p_okryć potrzeb swej To, że i my nie jesteśmy z nimi w jed. 
najuboższej ludności. nym szeregu, jest jeszcz.e ied~yii:i dowo. 

Dla tych to właśnie okręgów Central- dem ślepej spra,vfodliwości fortuny. Nie 
ny Komitet Pomocy Zimo~cj _ prz-eznaczył zapominajmy o tym -:- nie zapominajmy 
p.ewne fundusze, zebrane przez różnego zwłaszcza wtcd.y{·gą)! na ulicy podejdzie 
rodzaju instytttcie · pr_zemysłowo-handlo- do nas kwestarka z maleńkim znaczkiem 
we i społeczne. W razie po:ńyślnego wy. na Pomoc Zimową;·lub zastuka do cłrzwj 
niku akcji na terellie całego kraju, dziel. naszego mieszkania: 

::---- Przyniosłem ci, nasz miesięczny przydżiał węgla! -

rys. Adam Bieńkuwski 

Z Anglii do Ameryki w godzinę 
Uczeni brytyjscy, którzy przejęli 

od Niemców b,adania nad napędem 
rakietoWy-m, są przekonani,. iz dzia­
łająca z szybkości~ 5.000 ,mil na go­
dzinę poczta· rakietowa będzie do­
starczała listy z Anglii do Stanów· 
Zjednoczonych ·w ciągu niecałej go­
dziny. 
Pułkownik G. W. Raby> który 

wraz· z innymi uczonymi brytyjskimi 
udał się d-o Cuxhaven, skąd Niemcy 
wyrzucali_ rakiety „V 2", p.owiedzfał 
korespondentowi, ·że poczta rakieto­
w.a będzie opierała się na tych sa-

mych zasa<lach, c-0 „V 2" z tym jedy­
nie wyjątkiem, iż będzie posiadała 
skrzydła i rucqome podwozie. Za· 
miast ładunku bombowego będzie 
specjalne pomieszczenie .na pocztę i 
kabinę pilota, sprawującego ~ontrolę 
nad rakietą aż do końca jej lotu. 

Niemcy opracowywali t~ rakiety 
znany jako „A 9", która miała niieć 
szybkość 5.000 mil na godzinę 1 o­
siągaE wy~okość od 70 - 80 rp.il. Ra­
kietę „A 9" projektowano w celu 

· bombardÓwania 'Stanów Zje<lnocz°' 
nych. 
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Dlłnosiliśmy JUZ, ze robotnik Państwo- wyjdą w6jenne zamiary podboju. 
..,ej Fabryki Aparatów Elektrycznych z Udział Związku Radzieckiego w Or-
Lodzi Wacław Hai1ski, dokonał wyna- ganizacji 1Rady Bezpieczeńótwa rów-
nalazku pozwalającego zwięl~szyć .p_ro- nież jest gwarancją, że pokój świafa 

· dukcję.,.... Wynalazek ten oczywiście nie będzie · pilnie strzeżony. 
j.est rewelacją, ale jest on o tyle zdarze- ONZ stworzy jeszcze j.edną - insty-
niem wyjątkowym, że jest to pierwsze tucję, która będzie strzegła legalnej 

. ulepszenie dokonane przez polskiego ro- formy likwidowania konfliktów mię-
botnika. -...• - dzynarodowych - będzie _ nią Sąd 

Na marginesi~ tego zdarzenia pisze Międżynarodowy, __który stanie się 
„Kurier Codzienny": praw~ą podbudową współpracy 

Objęcie fabryk przez robotników, ogólnoświatowej. Organizacja Rady 
obsadzanie przez nich stanowisk ··kie- Bezpieczeństwa i Sąd Mil;dzynarodo-

h wy - te instytucie będą nai·bardziej rowniczych, przeświadczenie, że ie 
praca przyczynia się do ogólnego realnymi gwarantami praworządności 
dobrobytu, · a jednocz.dnie do po- w stosunkach międzynaródwych. 
pra~y ich własnej sytuacfi material- „Robotnik" z dnia 7 stycznia porusza 
nej - usuwa dawną obojętność i po- sprawę dzieci bezdomnych, wzywając 
czucie przymusu, stwarza szerszą ska-· władzę i społeczeń~two· do roztoczenia 
lę zainteresowań, każe wnikać w c~ · - opieki nacJ.. dzi.ećmi i młodzieżą. 
lość produkcji, budzi pęd do - ulep- I dlatego też zagadnienie opieki 
szeii. Wyrazem tej zmiany psY,chicz- nad dzieckiem, dlatego też zagadnie-
nego nastawienia robqtnika jest wy- nie opieki nad ludźmi, którzy stra-
nalazek Hańskiego. cili zdrowie w walce z okupantem, 

Niejeden robotnik, znający z wie­
loletniej pracy wasztat, przy kfórym 
pracure. jego wady i trudności obsłu­
gi, może dokonać pewnych , choćby 
drobnych ulepszeń, które przy maso­
wej produkcji w wiellt.ich fabrykach 
dają wielkie oszq:ędności pracy, cza­
su, materiaiu. Zeby dokonać takich 
ulepszeń trzeba nasta\vienia psychicz­
nego„ trzeba właściwego sfosunku do 
ptodukcji, do jego wyników, trzeba 
świadomośd, że się wpływa dodatnio 
ni poziom życia ogółu i własny. 
Przykład Hańskiego pierwszego, któ-
ry odczuł zmianę w„ Polsce i w pol­
skiej fabryce, zachęci niejednego. 
Nasunie nie tylko ropbtnikowi, ale 
każdemu praco<Nnikowi konieczność 
myślenia o tym, jak zaoszczędzić 
społeczeństwu ·wydatków i materia­
łów, jak usprawnić pracę, jak zwięk­
szyć jej wyniki. 

, ''"· ttiY1at demora[i:za.cji jaką pozosta­
wił po sobie okupant, pisze ob. j. W. 
z Piotrkowa Trybunałsk. -

Powołując' się na konkretne fakty, któ­
rych był Ś\Yia.dldem przeciwstawia nam 
Szwecję, kraj nie d-otknJęty wojną, nie 
zdepraw9wany przez wroga. 

W Londynie rozpoczęła w -dniu 6 bm. 
(lbl'ady Organizacja Narodów Ziednoczo-

„ Widziałem w Szwecji jak jeden po- • 
licjant bęz broni, bez -pałki jednym tylko 
słowem zmuszał do rozejścia ogromny 
tłum ludz.1. U nas potrzeba by było do 
tego co najmniej kilk; lub kilkunastu 
milicjantów z Jcarabinami.' jest tam wy­
sokie poszanowanie władzy. 

- nYck . Zjechali się delegaci 51 państw, 
aby ukonstytuować władzę tej organiza~ 
eji i zapewnić j.ej możność sprawnego 
działania. Na temat ten pisze „Kurier 
Popularny" w ·artykule wstępnym :z;, dnia 
7 sty<:znia, ptzypuszczając; że osfotnie do­
świadczenia są dowodem, iż świat dąży 
<I.o współpracy i pokoiu. ·. 

6 

Postawa narodów wielkich mo­
carstw wskazuje, szczególnie po 
ostatnich wyborach w Anglii i Fran­
cji,_że pragn'} one pokojowego współ­
iy(}ia, z reszti świata, że stamtąd ·nie 

Zkl<lziejstwo jest u nas w zastrasza­
jący sposób rozmnożone. W Szwecji nie 

. widać złodziejów. u nas w biały dzie(J 
napadają. Nawet biednych ludzi nie 
Ószczędzają. Łapo'!'"nictwo kwitnie na 
całego. Szabrowników pełne wagony 
kolejowe. Obrazy zastraszające". 

-jed~ z powodów owego rozwydrze­
nia widzi Ob. J. W. w nadmiernym pi­
jaństwie, 

,. 
to nie iest kwestia jałmużny i dobro-
czynności, ale zagadnieniem odbu­
d~wy Polski, równie kapitalnej wagi, 
jak odbudowa przemysłu, jak odbu­
dowa gospodarki wiejskiej, j;;k odbu­
dowa miast. Istotą demokracji bowiem, 
istotą demokracji społecznei, którą 
budujemy jest to, iż jej gospodarka 
ma Il? celu z"aspakaianie potrzeb 
ogółu, że iest ona gosgodarką nie 
jednostkowego egoizmu, ale gospo­
darką patriotyczną, to znatzy taką, 
która szerokim zasięgiem ogarnia 
wszystkie potrzeby narodu. 

Ten sam organ podaje wiadomość o 
pierwszym ślubie cywilnym, zawartym 
w myśl nowej ustawy małżeńskiei . 

W ubiegłą. sobotę odbył się w Ło­
dzi pierwszy ślub cywilny. Do urzę­
du. stanu cywilnego zgłosiła się 
pierwsza para: ob. Jan Bujak, pra­
cownik urzędu zatrudnienia z ob. 
Ireną Baraniak, pracowniczką wy-. 
działu ewidencji ludności. 

Slubu udzielił prezydent miasta -
Kazimierz ' .MUal, j.ako pierwszy u- • 
tzędnik Urzędu Stanu Cywilnego. 
Po dokonaniu formalności prezydent 
Mijał złożył życzenia ~owozen • . 
com. · Sluby udzieiane są w pięknej 

' duiej sałi, wysłanej dywanami i ła­
godnie oświetlonej, Poważny wygląd 
sali podnosi wiszący na tle czerwieni 
biały orzeł. 

„Oto, w miescte, w którym mieszkam 
(Piotrków Tryb,), kierownicy Zjednoczo­
nych hut okradli zakłady (a więc i sa­
rnyc~ robotników) na kilkanaście mili~ 
nów zfotych, a za akra<lzione pie11iądze 
urządzali dzień po dniu sute kolacje j 
pija11stwa. 

Musimy najostrzejszą walkę wypo­
wiedzieć alk-0holizmowi. W Polsce naj­
mniejsza wi~ ma swoich „fabrykantów 
bimbru". Pi}aństwo szaleje! Naliczyłem, 
'ja-cląc raz z Warszawy do Łodzi, po dr°: 
dze je<lenaście aut rozbitych. Oto skutki 
- rozpijania się sz~terów (po większej 
czę~ci).'' 

Bezsprzecz.nie w przytoczonych tu 
słowach jest dużo racji. Trzeba jednak 
zrnzumieć że 6-cioletnich nawyków nie 
można w~plenić od razu. Władze nie 
zasypiają gruszek w popiele. Najlepszym_ 
.tego dowodem jest dekret o Sadach Do­
raźnych .• 

Reszta należy do nas. 

•. 



Reportaże „P:>budkl" 
~ v=een--·- · -~-

D ullcY 
DZIECI NlClY JE po calej Polsce ież<lżę, at tak na „ga­

pę", wczoraj właśnie wróciłem z War­
szawy. Oj, żebym ja miał więcej si1y 
oddałbym ia tym Szwabom za Warsza­
wę. Za to tera Łódź jest najładniej­
szym miastem.- tylko zadużo tu ludzi, 
a ja nie lubię tłoku. 

\Varszawa, Łódź, Katowice, Lublin, 
Kraków,• Gdynia, Wrocław, Gdańsk­
wśzędzie w samo: kinkiety, neony, ma­
leńkie sportowe Skody, Qple czy P0r­
dy, lśnią.cę limuzyny dygnitarzy z 
UNRgA, wspaniałe - .lokale, cukiernie 
i bary, popielice, karakuły, breitsweintze Niebieskie oczy śmieją się beztrosko, 
i bobry, nasi „mifusil'lscy" w deplutkich, nie mija -,więc Pięć mi®t i gawę,?-zimy 
króliczych futerkach, ruch, szyk, luk- jak starzy znaj0mi. ' 
sus... „Czy ten łosoś jest naprawdę - Chłopiec jest sprytny inteligentny. 
świeży? .. „ ni~, to za . mato, proszę ' Chce- pracować na sfebie. Postanawia­
ćwierć kilo„. owszem może być 30 de- my zająć się nim. Narazie idzie do 
ko„.". Mała elegancka paczuszka w ręku Dzialu Kolportażu, jutro trzeba będzie 
wykwintnej pani i... „Ztodziei! Trzymaj- zastanowić się nad ' jego przyszłością. 
cie złodzieja wyrwał mi_paczkę z ręki"! Takich iest więcej. W każ-dym mies­
- ale złodziej nie czeka aż krzyk pięk- cie żyją samotnie z dnia i1a dzień, 0 wy­
nei pani sprowadzi milicję .z najbliższe- żebranym kawałku chleba, w zatęchłych 
go posterunku. Daje nura w t!um, prze- piwnicach, 'W mokrych wnękach bram 
ciska się między nogami przechodniów, w wilgotnych i zimnych poczekalniach 
wreszcie z mocno biiącym sercem wska- dworcowych. Jeśli Władze Miejskie nie 
kule do przejeżdźaiącegÓ- akurat tra:n- roztoczą nad nimi opieki, powiększą się 
waju. tym samym kadry zlodziei, bandytów, w 

A potem we wnęce jakieiś bramy, ua najlepszym razie włóczęgów. W odp:>­
schodach nieupiln.owanych przez dozor- wiednich zaś warunkach można by wy­
cę. lub na kamiennej posadzce poczekał- chować je na uczciv·ych -obywateli, na 
ni dworcowej rozrywa -~czkę drżącymi dzielnych robotników, zdolnych rzemiesl­
rękami. Niebieskie, bure czy czarne ników, majstrów czy nauczycielL Któż 
dziecinne oczy patrzą ze zdziwieniem bowiem .odgadnie jakie skarby serc i u­

-na lśniące różowiutkie płatki los~sia,, mysJów kryją brudne łachmany tych. 
jeszcze chwila a mrużą się z zadowo- . biednych dzieci. 

je-st coś taikiego we wzroku dziecka, 
że nie mogę przejść obok: · Pochylam 
się nad koszyczkiem małej i wybieram 
jedno ciastko. 

A może i t.J -:- zachęca - o tak1e 
z lukrem. O iakie te dobre, w niedzie-' 
lę, nie tę, a dwa tygod1tie temu nazad, 
ja też to jadłam.„ W tę niedzielę też 

chyb~ dostan~ jak zarobię 5 kawalków. 
Kto cię t~ przysyła, czy matka? ~ 
Nie, chrzestna. Tatuś i mamusia za­

bici. W powstaniu. Bomba ich trafiła. 

a Józek to dostał. kuikę w samiutką gło. 
wę. 

Józek to pewnie brat? 

. Tak. Więc bierze pani te dwa? 

Wręczam małej dziesięć zlotycłi 

i chcąc Jej zrobić niespodziankę staram 
się delikatnie wsunąć ciastka spowrotem 
do koszyka. Niestety. Na peron z sy~ 
~~111 i hukiem wjeżdża pociąg. Dziew„ 
czynka chwyta koszyk i nie SP<>irzaw­
szy nawet na mnie biegnie w stron~ 

peronu. Każdy taki pociąg to przecież . 
pasażerowie, a pasażerowie to okazja 
do handlu. Nie należy 6 tym zapominać.. 
Za.staję sama z- ciastkami w ręku, które 
nie zdążyłam podarować małej sprzedaw„ 
czyni. Nad Warszawą zachodzi słońce\ 

O~LĘTA I leniem - „Ojej, jakie to dobre„." -
i to wszystko, te-raz tylko trzeb~ wtu- DZIBCJ WARSZAWY Władze nie zaniedbują tej spr:aWY, • 

. lić się w ciemny kąt, żeby mili­
cjant nie zauważył i spać - a iutro„„ 

Na .dworcu w Warszawie ma.la sie- W każdym mieści.e powstają coraz to 
dmioletnia może dziewczynka: zastępuje nowe Domy, Sierociiice czy ZakładYj 
mi drogę: - 'Makowniki, słodkie n·ia- Wycl10wacze. Musimy tylko współp-ra„ 

GOŚĆ W REDAl(CJI d h b „ - kowniki 5 zl. sztuka„. dać? -1- ·pyta ba- cować Z w!a zami, C OĆ Y W ten SPI>< 
Ktoś nieśmiało.zapukał d-o drzv.1 i na dając m,µie niespokojnym, czujnym spoj- sób, żeby obok ' takich bezdomnych dzie-< 

progu stauęlo jakieś szaro-bure stwo- rzeniem. ci nie ·przechodzić bezmyślnie lecz kie-< 
rzeuie w ogromnej czapie, owinięte po- w .....,... •Mrt mu rować je do Miejskiej Opieki SpoleczneJ. 
szarpaną, brudną kurtką z wyleniałym, Sprawę tę porusza w jednym z ostatnich' 
futrzanym kolnierzem. TAJĘ~ICZA ~.AZA NA OCEANIE numerów .„"Rzeczpospolitp,". 

· - Dzień qobry? - powiedziało dzie- SPOKOJNYM „Rząd zajął się opieką nad dziećmi-!: 
cinnyrri głosem i ściągnęlo ogromną cz 1_ Adnri li . . Orlętamit, małymi . uczestnikami akc}i 
pę. Para niebieskich oc~·u SPOJ'rza•a na „ ra CJa b~ytyJska r podaje pO • p~dziemnej, walk powstańczych i-uliCz.. 

„ 1 raz pierwszy wia<lomoś • t · · 
mnie spod strzechy -jasnych wfosów. . c 0 aJnym nych z okupantem. Woisko i stronnic„ 

J J>e>rc1e, zbudowan~ podczas wojny t_.a pol'ttyczn ~ tw1r' "" Szk~•y 1• Gm'a•~ - a przyszedł po gazety ~ powie- w t 0 I w• - u .,.. ut ,,._, 

dziar chłopiec. - Niech mi, Paru· sprze- . c~n rum ceanu ndyjskiego. Ist- da Orląt. jednaik społeczeństwo :re swej 
n1enie tego portu oznaczonego literą · • · · ·. 

da, ia zapłacę, całe 7 zł. i 55 groszy .if ' · strony musi dopomoc - wskazui.ąc ze 
„P , było zachowane w absolutnej . . · . I · ' 

zaplacę. O !„. - z malej brudnej ręki tajemnicy. · duzo Je!>t dz1eC! wyko eionych przez 
posypaty się na st9ł drobne monety. . . . _ wojnę i trzeba je wychować na d~ 

_ J , L . Przew1duJąc uderzenie japońskie bryc11 obywateli". 

I 
a az_ ze wowa przyiechał, dwa / i licząc się z możnością utraty Singa- Między chłorJcami i· est cały szere"'. 

ata temu,. Jestem tu sam trzeba wię, k - . . „ 
zarobić na · . "' puru, marynar a uwazała za me- większyd1 i mniejszych przestępców. 
w obcym m~:;:~. a 0 zarobek trudno zbędne p9siadane bazy na, Oceanie. . złodziejaszków, szmuglerzy i innych:. . 

No dobrze _ ale iak t . • d . k Prace rozpoczęto w roku 1941 w Biciem, przeklel1stwami, biadaniem wie"' 
. - . '°• iez zisz ta południowej . części małego archipe- le tu nie wskóramy. Musimy zająć się 

sam, z imasta do miasta, bez opieki? Iagu 0 500 km d C ·1 p wychowaniem ter:·. dziatwy, zważywszy,, 
#fil l·i hi _ t . • . , o ei onu. raoowa-

' :: : ( a om się usmiał. A- na no w najcięższych warunkach klima- iż są to przeważnie pobre dzielne dzie-< 
co mi ~p;e a?_ Ja iuż dawno o Qplece tycznych ale już po 10-ciu miesią- ci, które zdeprawowała ulica i btak °"' 
zapommat. Oica ·zabili Niemcy, matka cach do 'n-owego pórtu zawinął naj- pieki, zważywszy, lż może właśnie są: 
zmarła aw~ lata. :e1-i:u, brat„„ niewia~ większy okręt świata „Queen ;Mart', to ci, którzy w swej niedawnej przeszło.. 
domo. Gdzie ia 1uz rue był. .Wszędzie, przywożąc <:ałą dywizję. r · ści byli- Orłętami. -
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Ptiyszłośf pokoju , we punkty: 1) wniosek W. Brytanii, aby rozszerzenia ,,chrześcija11sko -· dem()kra„ 
. narody współpracujące z UNRRA da- tycznej i:iodstawy reżymu Franco. Lecz 

Na przełomie lat 1945 i 46 orąz na po~ wały 1 % dochodu naiodowego na zasi- t - manewr się nie uda: tonąca reakcja 
c;zątlrn obecnego roku posunięto, znacznie len~e funduszów UNRR.Y, 2) wniosek. ' katolicyzmu się chwyta jak ostatniej de~ 
naprzód iprawę przyszłego pokoju świa- Kuby, aby ściśle sformułowano między- _ ski ratunku. Hiticr w 'ostatniej chwili 
ta. Konferencja moskiewska- wbrew zlym nairodowe obowiąz,ki czlon?<ów OZN, 3) próbował także ·ratować się za pomocą 
przewklywąniotn - uzgodniła sprze- wniosek dotyczy utworzenia komisji dla katoldcyzmu. Potwory z Norymbergli 
qnośd w loni,.e poliiyki: 3 wMkich mo- badań energii atomowej i wyeliminowa- · czytają także biblię i - mów:ą mc:lli-
carstw, zakończyła pierwszy etap .likwi. nia tej energii ż przemysłu wojennego: twy. Nie dalb to i nie da r~zultatu. świat 
dacji skutków wojny i dala podstawy do Ostatni wniosek domaga się wzajemne.i bo\viem pnejrzal już ten manewr stro-
obrad _Organizacji Na'.rodów Zjednoczo- wymiany odkryć naukQ..wy<;Ji w zakresie jenia_,..się n~o:·derców w habity pokor'•;'ch. 
nych. _Wypadki dowiodiy, że narody za badaii nad energią atomową. jak widzi- braciszków i okłamywania lućzi o 
wsz~Lką cenę dążą do pokoju i pragną my jest_to sprawa wielkiej wagi, która-- religiinych uczuciach. Zresztą ,',owieczki" 
ugruntowąnia pracy P01cojowej. Proces usuwa zmorę, tyle już okrzycza.nej bom- dzisfaj też zmądrzały. Zagac!nienle '.:isz-
ten roźwijal się na na<Szych oczach, by atomowej. -pańskie dojrzało do rczi'.'iązar.ia. ··!l cza-
wskazywaliśmy na narastanie tendencji sie zgromadze.nia Orzaniz<l·'.:]i N1co'i'ó\V 
pokojowych, im nieodzowności pokoju- 0§tatnie dni gen. fri,into Zjednoczonych w Londy::ie miec!zy mf4 
wbrew reakcyjnej p,ropaga!lldzie operują. Wszystko wskazuje na to, ze reżym nistrami spraw zagranicw~·.;:'.1 W. Ety. 
cej pod~zeptem i. plotką. Lecz plotka gen. Frainco dogorywa. Hiszp?.111ia ludowa ta!~i.i, Pr'.lncji i Amer~>!ti mrją Lyć :;ue-
ma krótkie żyt;ie. Prawda· bije w o.czy. nie poto walczyła i krwav1ila tyle lat, pro' 1a<iz)11e rozmo1v:f c'c{; i:u,c~ 1 ·::~: mu 
Obecna konferencja Organiza:::ji Narnćów by dalej frwać w p~~ach czan: ~j dykta- gen. Fr'łllCO. w. zw):izku z ()7'.cl :c';'icę 
Zjednoczonych wieńczy dzieło wielomię- tury, gdy L1ne narody cieszą się poko- his;.;paiiską ożywiają i<':ns>ji.=p~ze r:a-
sięcz.nych pokojowych wysilkóv1, obecna ·jem i wol-ośdą. Faszyzm nie będzie dzje]~. 
kooferencja nie budzi już ża~~1v~h wąt- mfał w Wszpanii przytułku, demokracja 
pliwości, że wcl1odzimy w erę po:rcj!J., r,ie jm:;:1 ści efo tego, aby n:edobitki re- Akcsa repU~!-~~~am:w 
poo / znakiem odbudowy dr::mokra::ji i rJ~cji , czyn:iy z pólwyspu Iberyjskiego - ''~'izpa~~!11t~!'l'h , 
wpływu idei socjalistyczi;;ch. bazę W~'pari•Jwą na przyszłość. Czuje to Szef hisz;Jai'1ski'!go ru1du republi-

Obrady OZN rozpoczę!y się -dnia 10 sam gc-n. Franco. Niefortunny ,,Wódz" kaiiskie;;o J0se G:rnl O!_;.-;i:HiczyI, ie re-
stycznia w Londynie z udziałem delep,a· miota się w sieci i usiłuje z.~:ileźć wyjś- _ Jrnbl!b.:ie ., .. ;:y:::o~OF'1ją się do Jh'~da 
tów 51 narodów. Forma zjazdu, uozu- c:~ z syt!iacji. Ponieważ roz-m::;wy z mo- wlac.izy ,.„ ;-1j:::;::.pa..1H. W tej chwi-li czy• 
mialy rozgłos wo!(Ół lmnferent:jl OZN · narc!1is.tam1-ja'koś nie dają rezultatu, gen. nionc s~ l'.':\'3ifild w celit :;onzerzenb ba. 
kieruje oczy caiego. św'at:i na Lor.dyn, -Pranco wpadł na cyrkowy pomyill zało- zy hiszpańskiego rządu re.publi.kaf:sidego 
Delegacja ameryka!iska, na cz~te której żenia pa'.rtii chrześcijańsko-demokratycz- i stworzen.ia de:i1ok~:itycznej reprezen· 
stoi min. Stettinius liczy 165 .)l-elcgatów r.oej. W ten sposób gen., F~an.::o chce tacji Hiszpimii, która u:rna111a przez m.o-
i .ekspertów, w tej itczbie bierze udział oprzeć zmurszałe podsta,:1y sv;•ego re- carstwa spełniałaby rolę skute!:znej 
malżónka zmarlego pręzydenta R.Dose- iymu 0 ką.tolicyzm. Bezczelność gen. przeciwwagi dykta!;;rze gen. Franc.. 
velta. Delegacja polska, na czele której· Franco a cynizm \Vatykanu nie ma gra- Ponadto republika.nie hiszµ2ńscy planują 
stoi minister spraw zagranicznych W. nlcr Kogóż to 1;rzyg:i.rnia rapież pod szereg postmięć, które z.:.,p.ropanują' mo-
Rzymowski, zajmuje w obradach po- swoje skrzydła? ?l•lcrdercę d~mokratów, carstwom, a które wytrącą gen.- Fr:,~1co 
czesne miejsce. wspólpr.a.Cownii\.rn Hitlera i Mussoliniego podstawy na terenie 1:!iędzyna.r-0dowym, 

Wielonarodowy zjazd· wywołał w jaik tego wal•ki gen. Franco o- władzę m. in. pla.n przewid?Jje cgranicz~11ie sto-' 
Anglii zrozumiałą sens.ację. Ojczyzna- przy pemocy hitleryzmu Lwlos-kiego fa- su.nków dyplomatycznych z rzą<lem gen • 

. SzekSi):lira. uezyniła wszystko, aby przy_ szyzmu dowiodły!' Wymowa faiktów jest Frnnco; wkaiz WWO?.ll do Hiszpanii ma­
ją'ć gości z dostojnym majest9tem. W _ 'bezspót11a: przy pomocy jezuitów są na- terialu wojennego łącznie- z samodwda­
przeddzień obrad odbyl-0 się w pałacu wJązane stosunki z- wa.tykanem i kołaimi mi cięza.rowyrni itp. 
królewskim przyjęcie. N·a ba·nkiecie wi- katolickimi Francji oraz Belgii; celem G. T. 
tal przedstawicieli wszystkich nairndów __ ....;. ____________ ;_ ___________ ~----'!'-"i 
król Jerzy VI. Padły hists-ryczge słowa 
o roli pokoju i dąże.niach w tym celu 
nairndów miłujących pokój„ Nazajutrz 
radio transmitowało na wszystkie kraje 
kuli ziemskiej uroczyste inaugurn.cyjne 
pooiedzenie kongresu. 

Kontrola nad bombą 
Porządek obrad„ sprawy;. które pa 

konferencji mają być dyskutowane, kła­
dą podwąliny pod przyszl~ niedaleką 
światową konferencję;- pokojową. Obecne 
zatell) o.brady noszą charakter prac 
wstęp11ych. Do porządb1 dziennego zgro. 
madzenia generalnego dodano trzy- no„ 

8 ,: 

Ukazał się już Nr 1 ·(3). Rok Il, miesięc~nika -cKW. ·PPS 

„Przegląd Socjal(styczny"' 
Treść: J. łfochield: My socialiSci - Cz. Bobrowski: Zły kwartał.;_T. plo" 
gowski: Gospodarka Stanów Ziednoczonych. yv okresie woj~n:ivr;i - ~: 
Wo.iciechowski: O wychowai;iiu nowego człowiek~ - T. Wo1ensk1: <;:.Kattkl 
z historii so;.;jalizmu (Andrz·e1 Str.ug) Na horyzoncie: w Polsce-w Z~RR -
w Europie :__ Za morzami - St. Płoski: O prow~dzeni.u d.zi.ałań ... wojen: 
ny eh _\V powstaniu styczniowym ~Nr. S.:. Ko.ordyn~c!a poh!yk1 gosp~.dart-zeJ 
pai1~twa - K. Piotrowska: Rac1onowame zyw~osc1 w W. Brytan,1 - J. 
Klein: Komedia „ro;!brojenia" 'Niem.iec - Z życia Part~i, .NQtatnik„ refe-

renta - .Książki i. czasopisma nadesłane - Odpowiedzi RedakCJ1. 

Str. 43. Cena Żł. 10. 

żądajcie we wszystkich księgarniach, kioskach u sprz.edawców czasopisin. 
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MICH~Ł SZYSZKO · 

~rawdziwe oblicze Indu pracująceg·) 
ka2dego narodtt riajfatwiej jest . dos­
trzec w chwilach jego . }vzruszeń i ży­

wiołowych mauifesta.cji. 
W czasie i:nego pobytu w Stanach 

Zjednoczonych mialem możnosc wi­
dzieć je w kilku wariantach, 1:ymbar­
dziei. że wa·lka między światem pracy, 
a w:elkim kapitałem od 'śmierci Prezy~ 

denta. Fra11kli11a - Delano Roosevelta mo­
cno s;ę zaostq:yla. 

T?kii11· jasltrawym momentem, w. któ­
rym 1u-d amerykański okazał swe rze­
czywiste oblicze, byfa' manifestacja z o­
kazji 28-ej rĆCznicy Rewolucji Paździer-
1n•kowej, urz1dzo::iej w oko1icznościach 

t.arqzo ri~3prźyjającychr w chwili po­
ważr!ego zachnrnrz:enia międzyuarodo-

- wego horyzontu poFtye:rnego i nieodpo. 
w!d2;~1::ego potrząsania bombą atomo­
w;: •wz2z. Big Bussir:ess - wiel·ki kap:­
tai i zb\i;;c1;e dof1. kola rządowe. 

W te1 oto stcmp\ikowanej sytnacJi 
Jud amerybulski ckazar swe oblicze na 
olhrzymim mityngu, zórganizowafly111 
przez Związek p:zyjafoi Ameryka11sko­
So\\•:ec!dej w l-.fa<.!ison Squar Garden -
v1 N~w-Y_ork, mieszczącej 25.0C-O cs-6b, • 

Dwa rnzy tyre manif.estowalo na di­
cy - nie mogąc się zmieścić w tak o­
gr~mnej sali. · · 
• Jak wynikało. z prasy podol:iJle ma.ni­
-fe!tacje Choć na mniejszą. skalę odbyly· 
s'ę w innych wielkich miastach Stanów 
Zjednoczon'.'Ch. 

A!e w-;·Ó:my do
0 

największej z ni.eh 
\\ Ne~v -Y btk11 

Z wie!kim trudem brniemy w moau 
fudzkirp przez 5-th Avenue ~alane po­
wodzią światła róż.!lobarwnych jarzą­
cych się reklam. 

Przedoshjemy się ·wreszcI~ za za­
proszeniami przez ostatni s~paler 180-
centymetrowych Baby (pÓlicjant61V) i 
jesteśmy w największe!" sali świata. 

Na podium ---- uzbrojone w -mównicę 
i ·stół z kilkoma donośnymi radio-głoś­

pikam\ wcho.dzi prz.ewodnkzący p. 
Lehman, sy·n 'jednego z największych 

ban.kierow amery.kańs!dch i w uroczys­
tych siowach. otwiera mityng; zorganizo­
wany na cześć święta Wyzwolenia lu­
dów Związku Radzieckiego - najszczer­
szego i największego soju.sznika · Sta­
nów Zjedno?'Loi1ych. 

Zagadnienie przyjęto burzliwymi oklas. 
kami, gorą,cymi okrzykami i... gwizda­
mi, tak gwizdami! Albowiem lud am e­
ry· ai'1ski największy aprauz i zadowo­
lenie wyraża powszechnie gwizdami. 
Dl~ ścisłości . muszę wriaśnić, że czyni 

1 to· oczywi~cie pleć męs"~, lat:,\; - pri­
mo - nie wszystkie .zdaje się u"1:1iej'} 
gwizdać, secundo uważają że ten 

d. o 
sposób im nie. przysUi ograniczają Tł~m doslownie szaleje i darzy swego 
się więG do oklasków. ulubieńca takimi oklaskami, gwizdami, 

Niezadowolenie zaś wyraża się tam jakich dotąd ja i chyba ca:. świat w tak 
bez różnicy plci - tupaniem \vzględnie · skondensowanej postaci. nie słyszał, 
charakterystycznym bll'czeniem. _ ~ończy krótkim ale dobitnyni •prze-
. ·Uraczono nil}Ji podsekretarza stanu, mó\!_ieniem. Pub!i.ka wywofuje go kilka-

który p~enrawial z ramienia rządu i wy- krotnie bu·rzllwą, radosną wrzawą. 
glosil przemówienie nazbyt dyploma- W przerwie chór rosyjski wy•k-0n11je 
tyczne a nieodpowiadające · nastrojom kilka • piosenelc z okre.sµ najcięższych 
zgromadzonych, wa-lk z najeźdźcą hitlerowskim. 

Ale to był drobny 'ncydent, skaz.ka Na zako1iczenie wychodz·i -na trybunę 

ciemna, zalana szybko potężnymi sno. witany, podobnlę jak Pa~tl Robbson - z 
pami światła idei hratoerstwa ludów. entuzjaz1i1em rozżarzonym do .bi<Yl-Ości ·-

Przez mównicę przt:suwają się na- - dziekan katedry · \V Canterbuny John-
stępni mówcy. Byly ambasador amery- stan - , a11for sławnego dzieła „Potęga 

kań~ki w Moskwie. Devis · - również· Sowietów", wydanego na krótko przed 
przedstawićiel wielkiego, ·ale zarazem sojuszem Związku Radzieckiego z De-
libernlnego kapitar\t. · , mokracjami Zachodu. Zaproszony przez 

jego przemó'wienie mocne i szczere Związek Przyjaźni Anwryka11sko-Sowiec-
rw:.yj1t10wane było go(ąCo. ' kiej przeJęcj.ał stamolotem kilka tys!ęCY, 

i'·'.,r \'.pnie ną trybttnę wchodzi nowy · mi!, by wystąp.ie· na tym wiel:kim zgro-
nó;rca, 11labi~:iiec rnas, światowej sla- madzeniu., 
wy h'ryto11' - murzyn Paul Robbsoo. Mówi! bardzo prosto. Stwierdzał 

postępu lu. 
d.o lepszego, 

W prieciw ;cństwie d.~ niektórych obiektywne fakty ciągłego 
równie shn:nych .tcnor~w - znany "Z~ dów Związku Radzieckiego 
ze swej wybitnej inteligencji i działał- szczęśliwszego byt11 .. 
ncści- spcl~cz.tlo.politycznej Namalowal obrazy 'zniszczer1 i ran, 

śpiewa bajecznie - Indowe piosenki jakie Związkowi Radzieckiemu i innym 
!m1rzy;iskie, amerykai'tskie i ·rosyjskie - narodom zadał faszyzm-. 
v1szys tkie jednakowo trafiające do .. serca. (Dok011cze11fr 11a str. 10) 
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Cza 
Są książki, kt\)re czyta się bez przerwy 

i nie odkłada się ich, dopóki ó.statniej 
strony się nie przec;i:yta. I są inne.- które 
odkłada się, ho brak siły do przeczy-ła­
nia, za · jedlłym zamachem. Do falkich 
sb!asznych książek należy książka, wy­
dana przęz Historyczną Komisję Żydow­
ską w Krakowie pt. „Dokumenty ·zbrodni 
i męczeństwa"- Złożyły i;ię na nią frag­
menty pewnej ilości zeznań. Znamy tyle 
obrazów męczeństwa ludności żydow­
skiej, a jednak popatrzyliśmy w oczy 
dzieciom, jakie złożyły zeznania i za­
·wstydziliśmy się., że dopuściliśmy do te­
go, by mogły tak opowiadać. 

Otu opowiada dziecko 14-letnic, R;t­
fal Szlegel: 

· „Pomodliłem sie do mamusi i pomy­
ślałem, że jeżeli żyję, to lepiej podnieść 
się, niech zastrzelą. Nie chciałem c·zekać; 
chciałem zaraz uciekać. Dwie dziewczyn­
ki były tak 741strzelonę1 że nie miały 
głów1 były całe roztrz;:1slta11e. Na' mojej 
głowie-i szyi był ich mózg ... " 

A 13-letni l.zydor Nai~an zeznał 
krótko: 

„Nie v.-iedziałem, gdzie tatuś i rodzeń­
stwo. Chyłkiem uciekałem za miasti;>, za 
mną słychać było st~zały karabinów ma-

/ 

szynowych. Po no'-" dopadlem do Ko­
pyczyniec. Dom zastałem pusty. Zas!rze_. 
łono mi wszystkich, i tatusia i brała i sio­
stry, wszystko zrab_owane. Z-os-tały tylko 
gołe ściany. Opowiedziano mi, że mamu­
się przywlekli gestapowcy do j~dnej 
piwnicy,_ była niepodobna dó człowieka, 
cała czarna od bicia„." 

Dziewięcioletni. Marcel Tesse - dzie­
więcioletnie dzie~ko biedne zeznało: 

„W Birkenau jest jeden piec i trzy hale 
gazowe na żywych ludzi. W halach za­
gazowywano •ludzi; a -Eotem pclono w 
piecach, brano niby · <lo kąpieli, dawano 
mydło, lud=ic wchod::tli _i już I)igdy wię­
cej nie wychodzili„." 
Dość, dość 1 A może jeszcz-e wysłuchać 

sta1•szego człowieka Józefa Abzyga, który 
opowiedział, że: 

„W ·ob.ozie w Budzyni.i:t przygotow;uia 
b~ła szubienica. Egzekucjil odbyła się 
w ten sposób, że skazai'1ców wieszano za 
nogi i skazańcy wisieli aż do zgonu. Póki 
żyli, Felix własnoręcznie tnęcał się nad 
nimi, aby Żaspokoić swoje sf.łonnoś~i sa-

-d 
„ • 

ystyczne.. . _ / 

W świetle takich zeznań czyi potrzebne 
są jeszcze sądv . w Norymberdze? „ "bd. 

9 
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lodzi przed wojną 
Zrobiło 1się ciep-ło. Jędrek po­

wrócił do porzuconej w Warszawie 
powieści. Antek zastanawiał ~ię, jak 
zacząć swoją. Dni były p-0godne j · 
ciepłe ni-c im nie inąieiło spokoju i 
nikt ich nie . odwiedzał, gdyż wszy­
scy bliscy koledzy Antka rozbiegli 
się po świecie. Warunki do pisania 
mieli idealne. 

Mimo to Antek niebawem oder­
wał się od zaczętej powieści. Rzu­
.cił się na gazety. I to na wszystkie, 
dakie mógt dostać w miasteczku; nie­
pokoiła g-0, sytuacja międzynaro:Jo­
wa, a wieść o zerwaniu przez Hi­
tlera zawartego ·z Polskąi..!Paktu Nie­
agresdi przyjął z przerażeniem. 

- Jędrek, szykuje się wojna! ~ -
zawołał. Opasłe getmaństwo 
znów ostrzy wilcze zęby na Polskę! 

- Ech, chyba tak źle nie będzie 
- zaopiniował Jędrek . ...!_ Sam prze-
cież mówist nieraz, że mamy za so­
bą Anglię i P:ranc;ję, ciągle opoVtia­
dasz, jak to się rozwija nasza współ­
praca z Zachodem ... 

- · A w gruncie rzeczy boję się, 
. czy _!11Y aby nie wyjdziemy na t~j 
współpracy, •iak przysłowiowy Za­
blocki na mydle... głośno wyraził 
swoją wątpliwość Antoni._ 

Catkiem teraz oddany polityce, 
co chwila przynosi} Jędrkowi jakieś 
wieści i komentarze do artykułów 
czytanych z gazet Jędrek porzucił 
pisanie. PrzyJaciel niepok-0ił go gr:0-
źbą wojny, wskutek czego wątek 
myśli rwał mu się · ciągle i -pierzchał. 
Zły na Antoniego 1iak licho, zabrał 
się do książel}. W tym czasie i Ant­
ka · uspol}oita 1jakaś pomyślniejsza 
wiadomo·ść, zainteresował się więc 
lekturą Jędrka i · zwrócił mu uwagę, 
powinien on czytać rzeczy zbliżone 
do dego własnej wzw1JaJącel się 
twórczości. Wymienił mu kilku au­
torów i polecił zapisać się do czy­
telni. 

Jędiek czytał z zainteres.owa­
niem Gojawiczyńską, Sinc!air'a, Drei 
sera, Wasilewską, Górską i szereg 
innych, zalecanych przez Antka. 

- Wszędzie nędza! - zawohl 
kiedyś w zdziwieniu. - Nędza i dno 
życia! -

. - Tak musi być! - twierdził 
młody literat. - Trzeba, tak długo 
pisać o nędzy i tak dtugo pokazy­
wać straszne dno życia - p.óki tej 
nędzy nie usuniemy, przez co i dno 
życia stanie się piękniejs'!e. 

W końcu czerwca przyj echa( M:1-

10 
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rek, zaproszony przez Antk~ na wa- zapalem, stawat się prawie niezbę­
kacje. Rozpolitykowani, dyskutują- dnym dla organizac:ii. 
cy ~ nosa nie wYtykali z gazet, _ Ant·ek deszcze raz powrócił do 
przeraża,jąc siebie nawzajem. W tym 'pisania, porzuciwszy gazety, a Ma• 
czasie dowiedzieli się, że w miaste- rek, wylegu.jąc się na łąkach lub w 
czkit istnieje od niedawna TUR. Mia- · lesie, narazie oddawał się malarskim 
steczko miało w pewny okresie sa- projektom. Obydwaj chwilami za„ 
-cdalistyczną Radę Miejską i to pod pominali o całym świecie. 
rząd, z dwóch wyborów -'"-- w koń- W połowie sierpnia Jędrek przy­
cu ~ednak przeszła ona we wtadzę dźwigaf z TUR-u maszynę. do, pisa­
tak zw:ainych narodowych ugru1po- nia. 
wań. Ostatnio miasteczko otrzyma- _ !Przepisz mi nowelę - prosił 
ło burmistrza komisarycznego. Antka. Urządziliśmy gazetkę 

Sekretarz TUR-n, miejscowy na- ścienną. ~ Będę •ią w niej zamiesi;• 
uczyciel, szke>Jny kolega Marka, t'.l.- czat. .. 
cil\gnął go kiedyś na zebranie. TUR - - Nie mam czasu - wymawiał 
liczył duż trochę młodzieży i potrże- się Antek. _ Chciałbym i w tym 
ba było inicdatywy i współpracy roku napisać książkę. !Poproś Mar· 
starszych, by mu zapewn'ió rozwój. ka to ci przepisze. · 
Ańtek t~ż wziął udział w dwu ze- Marek przepisał „Przybłędę ,w 
braniach. Zamierzał nawet wygfe- s· kole" · J d k · ·• · b' „ t . d nf z i„ ę re rozw1es1t Ją na Ja• 
SJC atn o cz.......-.-----._ • ~ , -. . . . Ik' . 1. TUD 

• fet] se1ame mewie 1eJ sa 1 ,,-u. 
Jędrek wstąpił do TUR-u. -Za- - Przy końcu umieścił wzmiankę, że: 

aklimatyzował się odrazu, nie opu- ' ;,Nowela nie mogla być wydrukowa~ 
szcza? żadnego zebrania 't możnaby na ze względu na temat obciążają• 
rzec, że wodzil rej wśró.d młodzie- cy szkolnictwo w Pols'ce". 
ży. Górując inteligencją, wymową i Według relacdi Jędrka, nowela 
11111111u1111111111111111111111111111111111111111111111m111m1111m1111H11111111111111111111m111mu11m11111mm1111111111111111111111n111n1111m11111111111111111m11111111111111111111111111111111„ 
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{Dokończenie ze str. 9) 
Wyciągnął spokojnie wyptywające z 

tego nie.zbite wnioski i na zakończenie 
nakreślił jedynie słuszną drogę dla całej 
ludzkości - ideę szczerej współpracy 
między wszystkimi narodami-ideę mię­
dzy·nru;odowego bezpieczeństwa i pokoju. 

I nic dziwnego, że- tego rodzaju w;•­
powiedzi bez względu z czyich pa<lafy 
ust-przedstawideli świata pracy, pr.zed­
stawic.ieli lrberaJ.oego kapita'i,i, czy postę­
powego duchowreństwa, . trafiały głęboko ' 
do duszy ·ludu ametykańskiego, na sali 
i na ulicy, dlatego, że łl!d amerykai1s1d, 
jatk: lud wszystkich narodów pragnie po­
koju, nie chce wojny.' 

Lud amer_yikańslrl, ja.k wyniika z , o­
świadcze11 dz1esiątk'ów przedstawiciel-i 
amerykat1s.kich związków zawodDwych, 
z którymi spotkałem się na konferen­
cjach w sześciu największych miastach 
USA ·. w W<IBzyngtonie, New-Yorku, Fi­
ladelti.i, ChiC'ago, DeJroit i,Pitsburgu ·­
choć nie odczul . skutków tej wojny tak 
dotkliwi·e, · jak ludy innych na.rodów, to 

- jednak nic na niej nie zyskał. • 
Na nieodpowiedzialne potrząsanie , 

bombą atomową Big Bussinęssu lud od­
powiedział groźnymi pomrukami - falą 
strajków, masowymi manifestacjami ko­
biet, matek; żo.n i córek, domagającymi 

się powrotu z frontu mężów, ojców i sy­
. nów do domów.' U6rana w mund4rry 
. część ludu ameryka11skiego niederpliwi 
się z powodu zbyt długiego przebywa­
nia poza kraj.em. Czeka na powrót i 
wraca zresztą masowo. W tym samym 
czasie decyzja Marynarki A~eryka:ńs.kiej, 
że będzie ~rzewozić tylko wojsko do 
kraju i do czasu jego przewie.zienia "nie 
będzie dokonywać żadnych ineych za­
ladunków, m<i ró"1jl1feż swoją wym9wę. 

w~zystlde te zdecydowa,ne nastroje 
ludu amerykańskiego, zgodne z nastro­
Jami ludu innych n11Jrodów - walnie _ 
przyczyniły się do osiągnięcia po.rozu­
mienia Ministrów Spraw Zagranicznych 
trzech Wielkich Mocarstw na ostatniej 
konf~encji w Moskwie. 

Reasilln!1jąc - dochodzi się do prze­
konania, że idea wzajemnej współpracy -

-i. przyjaźni między narodami ma mocne 
potl3tawy w nastrojach ma•S pracujących 
wszys~kich narodów świata, tkwi swymi 
korzeniami -głęboko w duszach lll'' -ó w i · 
to napełnia~ nas otuclią na przyszłość, 
że wreszcie po ·· --tych niezliczonych, o-1-
brzymich cierpieniach ludzkość wchodzi 
w erę zgodnego współżycja wszystkie{! 
narodów śwJata. 

Michał Szyszko. 
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Młodzi przed wo~ ną 
Doko:iiczenie 

miała duże powodzenie u tur-owców, 
zjednała mu życzliwość i popular­
ność. 

W ostatuim tygodniu sierpnia Ję­
drek pewnego dnia nie wrócil :na 

_ noc, 
Cóż mu takiego wypadło? -

zastanawiali się dwaj przyjaciele do 
późna w noc.' - Czyżby TUR ur lą­
d ził zabawę ... 

Już ranek zaświtał,- a Jędrka 11ie 
było. Antek mimo <lutego niepokoju 
zabrał się do pracy. Kiedy jednak 
najmłodszy spośród trzech nie przy­
był na obiad, dalsze oczekiwanie 
stato · się nieznośne. 

- Idź-że do TUR-u - rzekł An­
_ tek do Marka. - Może tam czegoś 
się dowiesz... Poszedtbym z tobą, 
ale nie chcę się odrywać ... 

Marek wrócil po godzinie. Antek 
dojrzał przez okn-0, iak dest zm'.lr­
twiony. 

· - Jędrek został zatrzymany -
oznaimit 

- Zatrzymany ... Jakto ... Dkicze­
go? .... __:_ belkotal Antoni. 

Okazało się, że w czasie zebra­
nia TUR-u wkroczyła policja, aresz­
tując sekretarza pod zarzutem wcią­
gania d-0 organizacji młodzieży szkol 

/ nej. Razem z sekretarz:em zabrano 
kilku młodych czlonków, między in­
nymi i Jędrka. Dziś z rana przybyła · 
policja skonfiskowała jego nowelę. 

- To Jakieś nieporozumienie! -
wYkrzyknąl literat. · 

- Zobaczymy! - odparł ma­
larz. - Boię się ijednego: czasy. nie­
spokojne, ciągle kogoś aresztują, naj­
drnbniejszy szczegół wzbudza QO­

de1~rze11i~, a TUR był niechętnie \vi­
dziany na tutejszym• te'renie. VI do­
datku „Przyblę<la w szkole" óest no­
welą mocną, miejscami nawet bunto­

. wniczą. 

Czekali na Jędrka do wieczora. 
Nie przyszedt Antek tracił gtowę. 
Lękał się, że głupia historia może 
mieć nieprzewidziane skutki i -spro­
wadzić nieszczęście na Jędrka. 
Chdal interweniowąć u starosty, 
którego poznat.niedawno, Jako „sła­
wny" w miasteczku człowiek, lecz -
ten ,jeszcze nie powrócił z urlopu. 
Marek byl także zaskoczony niezwy­
ktym, a b.e!po<lstawnym aresztowa­
niem młodego adepta literatury. 
· W reszcie poszli do komisariatu, 
gdzie się dowiedz\eli, że glównym 
powodem aresztowania Jędrka było 
sc1enne pisemko TUR-u, · którego 
treść zwróciła uwagę organów bez­
pieczeństwa, ze \vzględu na swój 
charakter „antypaństwowy", 

' -

K. A. JAWORSKI 

iezień i lustro 
Więzień patrzy sie w lustro i twarz s~oią bada, 

_ tropi ślady, którymi Jjodkrada się wróg: 
, wzbogaciła się w bruzdy za szkłem maska bfada„ 

przepłynęło cierpienie ~orytem łych dróg. 

W tafle długo spogl'łda i- swe żebra liczy, 
szczeble. po których ·watt już będzie wróg się piąć, 

wpatrując sie w blask oczu, gorączkowych zniczy, 
w .nędzę mięśni, co z trudem mogą ramię zgiąć. 

Obcy człowiek na niego spoziera '% zwierciadła, 

nie człowiek, ale widmo; natęża tam . słuch: 
oto wróg się już ~bliża . - wnet sko~y do gardła. 
A może to iest tylko litościwy ,druh? ... 

Ze zbioru „Serca za drutem", 1942 

WITOLD ZECHENTER 

Przebudzenłe 
. Polskie wojsko idzie ulicą. 
polskie wojsko piosenkę śpiewa.M 

Wię.c to .sen był - ta okropna rucość? 
to był ·koszmar, który się rozwiewa? 

Więc to tylko zmora z trupią czaszką 
przez te lata życiu odięłe 
w dzień czyhała przemocą krzyżacką, 
w noc krążyła germańskim sępem? -

Ustawiczna. codzienna, conocna. 
krwią zbluzgana, łzy butem dep«:ać<t -
to był tylko przeraźliwy koszmar. 
który rozwiał się w blaskach słońc.a? 

O najświętsza cudu tajemnko ! 
szumisz w sercu jak wrząca ulewa t 
---- ·----- -
Polskie wojsko idzie ulic<?. 
pols'k1e wojsko piosenke śpiewa ... 

Z książki „Strzępy okupacii". Kraków 1945 
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IPrzyJacielę,aż się gotowali _ ze 
zlości- na p.olicję, która w wzruszają­
cej noweli -o glębokim wydźwięku 
spole-cznym dopatrzyla się przestęp­
stwa politycznego. 
~ Jeżeli nie puszczą go do piąt­

ku rana - jadę w południe do War­
szawy - Antek postanowit w st.o­
li-cy szukać pom-0cy dla niesłusznie 
aresżtowanego Jędrka. 

Przegadali pól nocy, zdenerwo­
wani i zasnęli mocn'o. Ze snu wyr­
wał ich ogromny huk. Powstali jak 
podrzuceni siłą. Huk szedł za hu­
kiem, ziemia Ję-czata, gwizdy i świ­
sty _roznosiły się w powietrzu. Na­
raz szyby wY'IJadły z okie_n i ze 
ścian posy.pafo się wapno. 

- W<>ina! ~rodzice Antka ,wpa­
dli do pokoiu~ Uciekajcie w stronę. 
Warszawy . . My - w pola, żeby 
być w P<>·bliżu .. : 

Antek złapał rękopisy, Marek 

r 

swoją tekę •i farby i wynie_.śli się z 
lataiiące,go domu. Ttumy już pędzi• 
ly, .jak wściekle. Konie, bydlo, fur„ 
manki, tlumoki, ludzie, psy-wszyst­
k-0 zlewało się w jakąś koszmarną, 
uchodzącą _ rzed siebie masę. A Ra 
trliasto bez przerwy padały pociski. 
Ziemia pękała, drzewa ktadfy, się Jak 
ścięte, z domów buchały płomienie. 
Krzyki, ~ęki, świsty, detonacje, • 
wstrząsy i grzmoty przy·p.ominały 
piekło. 

- Jędrek... Gdzie· 'może być te­
raz Jędrek"!' - krzyczaf Antek po 
przez ten chalas do Marka. 

Dopadli już · rynku. Z dala widać 
było szosę -wiodącą do ·warszawy, 
a na- niej zbite,' bezbrzeżlle rtes~e 
uciekających. Na.gle ujrzeli w nie• 
dalekiej odległości szcznptą sylwetkę 
i jasną g-fowę; Jędrek z trudem prze• 
d~ieral się przez falę nieprzytom· 
nych uciekinierów. 

tt 



Mieczysław ZydleJ' . 
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(Od własnego korespondenta· „Pobudki") 

Sopot, w styczniu. Podczas pamiętnej wiosny i945 ro-
Startujeiny z lotniska w' Rumii . ku osaczeni na mt'erzei Niemcy od­

do lotu nad Wybrzeżem: Dzień jest dzieiili się od lq<lu potężnym rowem 
zł~ciście pogodny, godzina połud- przeciwczołgowym przekopami i zry­
niowa. , li ją wszerz i wzdłuż. 'Nic :im to nie 

Nad nami - przezroczyste,_ bez- pomQgło i losu swojego nie uszli. iak­
chmurne niebo. Pod nami _ obraz kolwiek 750/o rdzennej ludności ~ie.j­
na J.stóry złożyło się piękno przyr-od; 'iCDwei wywieźć zawczasu zdołali 
i dUch twórczy człowieka, obraz . Mijai;ny sielskie 'do-nieda\'J'Ila dzi-~ 
splamiony miej~ami przez ślady sza- si~? całkowicie zburzone Ch.~lupy, 
leństwa, jakie viładały tym.ze czło- · mijamy Ku~nice, zni.szczone w trzech 
wiekiem przez. lata ośtatnie. Powie- czwartych, nieco dalej - pretendu­
trze tak lekltie, jakim nigdzie indzięj j~cą do lepszej sfer·y, chociaż zbyt 
odetchnąć nie można. Pierś rozsze- c1~sno. zabudowaną Jastarnię,, która 
rza się mocną, męską r.adościq, która, ucierpiała stosunkowo. niewiele. mi­
:wyładowana, czyni człeka akumu- jamy piękną, dumną Juratę i ot.o już 
latorem em~rgii, s~~ stary Hel, koniec tego miecza, 
~· Przelatujemy nad częścią wyd1'u- ktorym pomoPski Gryf osłonił nam 
żonej Wj.elkiej Gdyni, (licZ{!cej d~i- Gdynię. Godło dawnej bandery kró­
siaj 80 tysięcy mieszkańców ;>fobec lewskiej i properca dziobowego na 
11'30 tysię'cy przed wojną), nad po- __ współczesnych naszych okręta~h wo­
_two~nie okaleczonym portem, gdzie' Je~nych również wyobraża ramię 
uwijają się już czarne· gr.omadki ·ro„ m1~czem. zbrojne„. Wdzięczny to ma­
ibotn.ików. Przy kafara'Ch ukazują się tenał dla mistycznych rozważai1 i po­
biale Wykrzykniki pary, by zginąć etyck~ch natchnień. 
natychmiast na wietrze, jak westch- Plaza na mierzei Hels_kiej, tak od 
nienie strudzonego człowieka, str~n~ otwartego Bałtyku, jak Za-

We Władysławowie wpierają się to~1, Jest zupełnie pusta. Wiele ło-. 
w morze mola nieznacznie tylko usz- dz1 przepadło bezpowrotnie; obok 
kodzpnego, na,jmłodszego naszego tych nielicznych, jakie przechylone 
~orh·. i:rze\viełzianego przed wojną, b~zwl~dn_ie na b?k, leżą na piasku, 
Jako głowny punkt opai;-ćia dla ry- me w1dac _krzątających się rybaków. 
baków z osiedli nad Bałtykiem. - Zapewne iedzą obiad, albo odsypiają 
~ najbliższej przyszłości ~esprą go noc, spędzoną na.poło•viu. . 
W:ydatni,e inne jeszcze porty rybac- . -~jamy· znowii port }V-ładysławo­
kie n~szego 500 kilometrowego yry- w_o i skręcamy na zachód. Oto latar­
brzeża: od Tołmicka i Fromborka ma rozewska im. Stefana żeromskie­
nad . Zalewem świeżym, .poprzez .. go, dalej 'szrama parowu w Lisim 
Ustko, ~ołobrzeg ·aż po Świnoujście. .Jarze i malownicza Jastrzębia Góra, 

ku, nie z_apisano żadnych poważn.ieJ­
szych in.westycji. ~apitał prywatny 
spał.„ . A szkoda! Plaża tu bowiem 
taka piękna, jakiej na naszyrń daw­
n~~ y.7ybrzeżu nig~zie indziej zna­
lezc me było mQż,na. Oparte o sosno­
wy las, sze1,okie wydmy doskonałe ' 
nadawałyby się po podwyższeniu ·i 
wzmocnieniu pod twarde żwirował.Je '· lub betonowe promenady z restau• 
racjami i hotelami. · · 

Wszędzie pustki. Tylkó w Karwi 
ciągnie się na wydmach długi szerect 
dużych namiotów. Przez ułamek se~ 
kundy riozdrzy i:iaszych dDlatuje won . 
dymu, który kłębi się z kuchni, wy- · 
budowanej u podnóża wydmy. Na 
plaży mrowisko kilkuset· zielonka­
wych postaci. Na widok przelatują­
cego nisko samol9tu machają przy­
jaźnie-rękami. 

. Zataczamy koło i zniżamy się do 
kilkunastu rnetrów. Widać otwarte 
bielą. zębów bły§kające· usta i pomi~· 
m~ ..huku silnika słychać potężny, 
choralny krzyk na rachunek ńasze­

_gp samolotu. Trwa· to zaledwie se­
kundę, pilot bowiem zuc~wa1ą świe­
cą podrywa s~molot w górę. Z wy­
ciem silnika wchodzimy na 400 me­
trów., Jeszcże chwila i oto Piaśnica, 
gdzie jeszcze tak niedawno zaczynało 
się ilme państwo, kraj, który µgt>to­
wał zaskoczonemu światu tyle nie­
spodzianek, naród.. który · tyloma 
splamił się '"barbarzyństwami, który 
nad tą samą rzeką Piaśnicą zgładził 
trzyazieści tysięcy spośród ludności 
Kaszub - Rzesza Niemiecka. 

· F~Je morskie wyglądają z góry jak wreszcie ~iągnący się daleko, aż po . 
meruclwme zastygłe zmahzczki .na Derłowo 1 .Kołobrzeg, najpiękniejszy Pilot spogląda na zegar i zawraca. 
p~ask:u pustyni,_ ale . mydliny białej s:111a! Yf ybrzeża o irlaż.y ~zerokiej i Oderwawszy się· od morza .. po kilku­
pian~ przy brzegu i na zachodniej_ bi~leJ, !ak karta czystego papieru. Aż nastu minutach lotu nad cichą, nieco 
stmme mola -świadczą, że ten sżkla- dziw, ze na karcie tej, w naszych se1mą ziemią kaszubską lądujemy w 
ny ?ezrucł; }est t!'lko ztudzeniem. s~z~c~z •• uiilplliłyillcmhagimr11an-ic!lii~!:il;ahmspmriiiziiieiidmla9iil3ili9ar:iioZi-IZ':lmRi:i1i&!m~ii·. :mlllll!D11Ellllllm11Em'~11e1a3!ie~ 
łufe,t~~z:i::~~~e~~o;~ts{~~. i uśi- Il ·- em '*' . w ąe+EHM zwbi 
• :,i:;,wJ;.·~ w„;~myślam ,„ ,,ów Spółdzielnia Wydawnicza „ Wit! 'l.a"' 

. 
• Podskakuje nagle linia wjdnokrę­
gu po prawej burcie.· W miejscu 
gdzie przed' chwilą byłÓ niebo, widat 
morze, rozdzielone językiem mierzei. 
Zrobiwszy efektowny wiraż lecimy­
teraz . wzdłuż helskiego półvryspu, 

KSAWERY PRUSZYŃSKI - Dror;a wiodła przez Narwik 126 zl 

- :w~dł'.1z Chy1u, jak nadbałtyccy sło­
:wiame nazywali. ongi wydmę piasz­
czystą. 

Nawiasem mówiąc. wydaje się, że 
zbyt pochopnie zaadoptowaliśmy ho­
lendersko-niemiecki Hel ·z krzywdą 
swojskiego Chylu, skoro· ten sam 
pierwiastek zachowano jednak dla 
Chylonii 
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HELENA BOGUSZEWSKA i JERZY KORNACKI - Ludzie wśród lodzi. 
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·:Spotkania po wojnie 

-Znak· mita ~uówleic'iopisirka 
-. . ' 

.~iawiczv1lska 
opowiada swoje przeżycia 

- ~ 

Pierwszy okres woj.ny spędziłam 
w Łuko~skim . . W pobliżu, już PO 
upadku Warszawy, bit się jeszcze na 
czele swej Armii. general Kleberg. 
Pewneg.o ranka, o zmroku ,jeszcze, 
wszedłszy do dwors.l{iej kuchni, sta­
łam się świadkiem sceny, ~akby 
zywcem wy,jęiei ,z Żeromskiego. 
Dwa mate okienka, led\vie szarzeją­
ce .w ciemnoś~·i, czerwone plomy- · 
·ki kuchennego ognia 1 oświetlające 
jzbę, chfop z Burca, iego Sienkiewi-· 
czowsk1ego· Burca ziemi Łukowskiej, 
opowiadadący o epiiogu -bitwy.- ­
„Zepchnęli nasze w:;.jska na błota. 
Błota rusząją się .od -rannych".· .Przy 
ognisku pfakała kucharka. 

Do Warszawy wrócilam w koń­
cu października . . Mieszkałam cały 
czas okupacji na Starym Mieście. 
Oczywiście z przerwami. Wreszcie 
aresztowano mnie w · początkach 
stycznia 1943 r„ gdy wfaśnie wró"" 
ci łam na święta do mieszkania . mi- . 
mo os(rzeże11. 

- !Powód? 
- ńv..a. Pierv;sze, to zaintere-

sowanie się cenzury krakowskiej 
„Dziewczętami z Nowolipek i Rajską 

. Jabłonią", wszystkie moje książki 
- z-0stały skonfiskowane w początkach 

Qkupacfi, tylko te · dwie jeszcze 
książki- Śprzedawał niemiecki za- . 
rzą-cica dawi1eg-0 wyda\Vnjctwa 
„Rój". Jest tam mafy fragment do­
tyczący poprzednie-i ol{upaoji, to 
właśnie sp.owodowało aresztowanie. 

·_ A potem dołącz.ono sprawę o 
przech-OWYWanie deńca angielskiego. 
Dwukrotnie przesłuchiwano mnie na 
S~·ttcha, gdzje sipęQ:zat.o się wtedy 
właściwie cale "dnie wracaiiąc na 
Pawiak wieczorem. ' . 

W toku -przeslu-chainia stwierdzi­
łam, .Ze cenzura nie wa ·moich ksią­
żek .śląskich. Co do D2"ie'.vcząt i Ja­
bloni wyjaśniłam, że są to nowleści 
nie mające nic z po.Etyką, Że są to 
powieści obyczajowe. W drugiej 
sprawie nie można bJrło zrobić nic 
fane~go, j~k tylko nie przyznać się 
do zadneJ absolutnie fączności z . tą 
s.i;>rawą. Zapowiedziano konfrnnta­
~J~, 1\tóra się nie odby!a, vonieważ 
~ency po ateszfowa11itt zosfali. już 
_da_wno o des.lani do-obozów karnych. 
Af.1m~ .różnych s.pi:zyjających >0ktlli­
cznosc1 w magu 1vys!ano mnie na 
tran~port ~o obozu pod Hamburg. 
Ocaliły mnie lekarki-więźniarki, któ­
re prowadzi!y szpital i które z na­
rażeniem wtaąnegq żY-cia :WY-COfafY, 

mnie z lego trauspor.tu, gdy już 
z11oszono mnie na noszach do auta. 
Dwa tyg-0d11ie jeszcze , leżałam w 
szpitalu więziennym, uporczywie 
-broniona przez -swoich, aż właśnie 
przed nowym tran~portem przyszfo 
zwolnie.nie. To zwo]/Lienie zawdzię­
czam ludzi-Om znajomym i niezna1jo­
mym, pr.tede wszystkim czytelnt­
ko111;1 którzy opiek0w.ali się mn.ą 
zdala podczas całej tej bytnośoi na 
Pawiaku. Zw-0h1iono mme w maju. 
Nię wrócUam :już do swego miesz.-

Pola Gojaviiczyliska 
R,ys. J. J.anowsf<i. 

karu'a. W kil~a dni później gestapo · 
znów odwiedziło to niieszkanie w 
poszukiwaniu mojej córki. I jes.zc13e 
raz desienią,„ w P-Oszukiwaniu nas o­
bit.' Cala pQciecha z tą sprawą, to 
wiadomość, -że rra~z pupil, deniec wo­
jenny przetrwał ohóz karny, ży,je i 
wrócił do swej ojczyzny. 

A po wy1jściu z Pawiaka? - .-
Chorowa.lam, leżałam w szpitalu, 

a potem w najlepszych warulllkach 
w lecznicy św.· Józefa, gdzie leczył 
mnie i operował z wielką i bezinte­
resowną ofiarnością prof. N. Butkie­
wicz. Ten pobyt w lecznicy, finan­
sowany zresztą także przez. niezna­
nego mi wówczas .czytelnika ·- byl 
jedynym wytchnieniem w długole­
tniej okupacyjnej tułaczce. Jeden 
rękopis mojej powieści wzięto pod­
czas rewiz.ji, drugi zginął w powsta-

. niu:. Wyszłam z trzech lat okupacji 
„na ezysto" o ile chodzi o mój do­
robek literacki, i ze zniszczonym 
zdrnwiem lecz z wielką wiarą w na­
szą spoistość nar,odowa ( wdelk~ do-
broć ludzk~. " 

A cóż z pisan iem? 
„Krata" bardzo mn ;e. zmęczyfa, 

Przecież widziafam to wszystko na 
własne oczy i jeszcze raz piszą~ 
przeżyłam. Teraz idzie w Glosie 
Ludu „Stolica"; chcę ją jeszcze tro-

. chę zmienić i Wj'dać a potem mu-sz~ ... 
odpocząć •t~oclię. 

To prawda, jej szczu.pta, prawie 
dzjewcz(tca postać aż się ·Chyli w a­
taku bqlów, twarz w ·Qtoczy krót· 
lfich, rozrzuconych wtosów· jest zu­
pelnie biała i maluje się na nieJ cier· 
pienie, odpocznie, nabierze sil a -
wówczas z pewnoścfą da nam nową; 
gfęboRą, rownmą swą pracę, ·w któ· 
rej przez oczy doświadczonej, .mą­
dre{ pisarki zobaczymy 1jakiś odłam 
naszego życia. Zet. 

.Bibl~otecz~a socialisty 
N'akladem spółdzielni wydawniczej 

„Wi.ed.za•: ukazal s ię pierwszy zeszyt „Bi­
blioteczki Sócjalisty" pt. ,,Ze stanowiska 
socjalizmu polskiega", zawierający dwa 
przemówienia tow. ] ózefa CyrallRiewicza, 
sekretarz_a generalnego CKW PPS, a mia- ~ 
nowicie referat pt. „Polska i Europa", 
wygłoszOlły na .ostatnim- posiedzeniu Ra-
dy Naczelnej PPS - oraz przemówienie 
o „dorobku świata pracy" na Kongresie 
Związków Zawodowych. 

W obu tych przemówieniach tow. Cy. 
rankiewicz formuje stanowisko socjalizmu 
polskiego (stą<;! <nazwa broszury) wobęc 
aktualnych zagadnień politycznych. · a 
więc w pierwszym przemówieniu - wo. 
bec problem(lw polityki zagranicznej, w 
sprawie ,wyborów itd., w drugim zaś ·;;­
o politycznych zadaniach, związków za­
wodowych itd. 

Stanowisko tow. Cyrank,iewicza w 
sprawi~ wyborów można byłoby streścić 
jak następuje: -„Dzisiaj o . wybory krzy. 
czą w Polsce przede wśz.ystkim ci, którzy. 
mas• robotnicz;rch i chłopskich do udziału 
przed wojną wrześniową nie dopuszczali 
w rządzeniu, w wyborach„. Albo przy. , 
jaźnili się z wypróbowanym pl'z.eciwi;ii-. 
kiem wyborów - Hitlerem". Ci niespo­
dziewani zwolennicy wyborów nie chcą _ 
pamiętać p tym, że wojna dopiero się 

skończyła; że żyjemy wśród ruin mate­
rialny-eh i moralnych, że sytuacja gospo­
darcza jest jeszcze bardzo trudna, że 
świ~domość części społeczeństwa tkwi 
jeszcze w oparach propagandy i wycho--
wania sanacii i faszyzmu. ' . 

Broszura tow. Cyrankiewicza, ze wzglę­
du na zagadnienia polityki zagranicznej 
w nie poruszone, powinna być przetlu• 
maczona ~ języki obce 
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DROGIE TOWARZYSZKI 

z dniem dzisieiszym wprawadzamy 
'do naszego pisma uowy dział: „Głos 
Kobiet". Chcemy abyście na tym mlei· 
scu znalazły wyiaśnienia i odpowiedź 

, aa to wszystko co W as interesuje, 
na wszystkie Wasze wątpUW-Ości czy 
trudności tak z dziedziny gospodarstwa 
dom~wego iak i spraw ogólnych. Pl· 
sulcle więc do nas Jak naiczęścieJ. Każ· 
da sprawa· poruszona przez W as znal· 

· dzle swój oddźwięk w „Głosie Kobiet" 
- w ten sposób omawiając nasze naJ· 
istotniejsze„ sprawy poznamy się wza­
jemnie -I :wzaJ~muie p_omagać sobie bę· 
dzłemy, ctoceniaJąc rolę jaką życie i o­
becny ustrój w państwie nam przyzna· 
ły. Jakle bowiem kobiety - taki I oa­
rod danego kraju. 

Z socJałłstycznym pozdrowieniem . 
:Wolność! 

Redakcja. 
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Wizerunki sła.wnych kobiet 

Gabriela Mistral 
Tegoroczną nagrodę Nobla zdobyła 

poetka amerykańska Gabtlela Mistral. 
'Jest to dla nas kobiet' PPS szczególnie 
ważne, gdyż Gabriela Mistral, propaga­

torka haseł umiłowania każdego człowie­
ka, tak ściŚle związana jest z ideałami 
socjalizmu. tak pełna zrozumienia dla 
kr~d spofecznych, że chociaż nie na­
leży' ona do żadnej partii sympatie jej 

oraz ~erność idei socialistyc;_znei ni~ u­
legaj' wątpliwości. 

Gabriela Mi~tra!' jest z zawodu nau­
czycielką. Stanowisko swe jednak opu­
śtila by repr.ezentować kraj w ·Instytu­
cie Współpracy Intelektualnej przy Li­
<tze Na~dów. Poza tym i>Jastowała o­
na gódność konsula chilijskiego w Genui. 

'-' -
Nicei, oraz w Rio, gdzie do dttia dzisiej-
szego · zajmuje stanowisko konsula ge­
neralnego. 

' Do najpiękniejsz)rcli · 1 najbardziej po­

pularnych jej utworów zaliczyć należy 
cykl wierszy p.t. „Ból", złożony z 

awóch części - „Opuszczenia" i „So­
netpw śmierci''o 

Kobieta w działalności 
politycznej 

Ostatnia . sesja Krajowej Rady Narn­
duwej obradowała w składzie powięk­
szonym do liczby prawie przedwojenm:j 
tj. 436 posłów, w tym liczba posłanek 
zwiększyła si_y o pięć osób. Razem prze. 
tow najwyższych organach władzy usta -
wodawczej naszego państwa zasiada 
dwadzieścia cztery · kobiet. Posłanki są 
wysunięte przez stronnictwa polityczne 
i należą ·do pa<rJa.mentarnych klubów 
swoich pa.rtiJ. · 

Podczas ostatniej sesji węks.zość posia. 
nek postanowiła zrzeszyć się w kolo pair­
famentarne, które zabierałoby głos w za. 
gadnieniach wymagających ingerencji 
kobiet i w sprawach głównie obchodzą­
cych kobiety. Całokształt zagadnień po. 
litycznych do koła tego należeć nie bę­
dzie, bo one wchodzą w ' Ut.kres kompe­
tencji pos~zegóillych klubów politycz­
nych, do których należą iównie:i i po. 
słanki. 

Kobiety w Polsce są w tej szczęśli­
wej sytuacji, że nie potr~ebują już wal­
czyć o prawa polityczne, gospodarcze i 
socjalne. Rząd wszystko zrobił, co do 
niego należało w te} dziedzinie. Trzeba 
jednak pilnować, by organy wykonaw­
cze stosowały się do praw, przysługują. 
cych kobiecie. Należy również uświado­
mić kobiety i fak uaiktywnić: by umiały 

- swoje praw;i wykorzystywać. 
Gdy na światowym Kongresie Ko­

biet, kt&y odbył się w Paryżu w dniach 
od 26 -listopada do I grudnia ub. rodcu, 

- opowiadałyśmy Prancu.zk1>m o naszym 
ustawodawstwie w stosun'lm do kobiet, 
to · spotkałyśmy się ze słusznym zdziwie­
niem, że. mając wszędzie drogę otwartą, 
tak mało z niej korzystamy. 

Kobieta polska boi się polityki i nie 
zna się na niej. Dlałego unika działal­
ności z polityiką związanej. Obawy te 
musimy w sobie zwalczyć i swoich pra\v 
pilnować same. Dlatego to słusznie je­
dna z młodych .posłanek, 0<b. Jaszczuiko­
wa w swoim przemówien.iu na ostatniej 
sesji Krajowej Rady Na<rodowej nawo- . 
ływała, \by kobiety, ... d~żej _liczbie W:~ho­
dzily w skład wojewodzJcich, l*J"".iato­
wych, wiejskich i gminnych rad narodo­
wych, by wchodziły w skJad organizacji 
i in~tytutji mających za zadanie opiekę 
nad dzieckiem, w skład organizacji zawo­
dow.y:dt spół4zielcz.}':ch. -Yf. uporządk-0-

.. 

waniu stosunków na Ziemiach Zachodnich 
p1>wi·nny również odegrać decydującą 

rolę. 

Kobiety- w czasie okupacji pokaza: 
ly na co je stąć. Dały z siebie wszystko, 
by ratować ' rodzinę i pomagać walczą­
cym w podziemiach. Tak jak ratowały 
Kraj przed zagładą, tak teraz obowiązane 
są pomagać w znojnym trudzie 'odbud<>· 
wywania go z ruin. 

A do z;obienia mamy bardzo wiele. 
Posłanka Garncairczykowa mówiła na 
ostatniej sesjL o niedoli !,łziecka polskięgo. 
Kobiety muszą dopomóc rządowi w tyi:i, 
by dziecku jak.najprędzej przestala - su: 
dziać krzywda. To jest- jedno z g~ó"".-_ 
nych i przyrodzonych zadań kobiety. 

Koło parlamentarne posłanek jest 
tą soczewką, na której będą się ognis~o­
wały- wsizystkie trudności, z iakimi 1~0?1e­
ty będą się spotykaJy i tym czynnrk1em, 
który będzie starał się uczynić wszystko 
by kobietom ułatwić pracę, , 

J. święcicka. 
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Szanujmy ~zas -
„Każda rzecz na swoim 

miejscu zaoszczędza dużo 
czasu, · dużo gniewu i słów"· 

· Dzisiejsza kobieta pracująca zawo­
dowo i prowadząca jednocześnie gosp<>­
darstwo domowe, musi więcej czasµ 
poświęcić ·na dom i rodzinę. Polącze· 
nie wielu czynności związanych z do­
mem, jak sprzątanie, gotowanie, pr~· 
nie zdobywanie- środków żywności, . 
kw~stia odzieży , i bielizny dla rodziny, 
wYłącznie należy do kobiety. Utożeale 
s.obie czasu i rozplanow~nie zajęć do· 
mowycb jest bardzo ważnym czynni• 
kiem dla samej kobiety. Przyzwycza­
jenię domowników do porządku, a zwla- ' 
szcza dzieci, zależy tylko od przyzwy· 
czajenia do systematyczności nawet w 
najdrobniejszych szczegółach domo­
wYCh. Mąż i dzieci. powinni wiedzieć, że 
szczotkę dg czysU:zenia butów należy 
odfożyć na swoje miejsce, książki czy; 
gaz'ety adtożyć na prz.eznaczon_ą półkę. 

'a świąteczny garnitur powiesić do szafy. 
Denerwujące pytania każqego dnia. 

gdzie mój krawat czy koszula, a gdzie , 
kwit na zapłacenie rachunku za elektry­

· czność, gdzie są kartki żywnościowe, a 
przy wYiściu gdzie jest klucz od mie· 
szkania i caJy, cały szereg najdrobniej­
szych pytań powoduje stratę czasu; a· 
przy "tym ńajwięcej ma zajęcia matka 
czy żona, która o „wszystkim musi wie• 
dzieć", a- która jednocześn,ie wychodzi 'Z 

domu 4o pracy. • 
Te wszystkie 1iaidrobnieisze szcza„ 

góly w gospodarstwie naogół zdawało• 
by się błahe, przyczynią się do ula• 

-twienia.życia wszystkim w domu, a czas 
uzyskany zużytkowany zostanie na wa• 
żniejsze cele. 

L W. 
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Wiek nie zawsze kończy się zgodnie_ 
:z kalendarzem. Wiek XIX skończył się 
dopiero w roku 1914, gdy huk armat_ 
przerwał. słodki sew tych,-którzy wierzyli, 
że postep nauki doprowadzi do ogólnego 
szczęścia, nie uwzględniając, że iest to 
możliwe tylko ~a platformie zdecydowa­
nych i radykalnnh przemian społec:z:­
nych. Wiek XX, a raczej to, co przy­
-wykliśmy nazywać wiekiem XX ,skończył 
się w dniu ostatecznego pokonania Nie. 

. miec, w pewnym dniu .maja. Wkraczamy 
w nowy wiek, którego coprawda nie 
możemy nazwać wiekiem XXI, ale który 
już dziś możemy określić jake wiek pe­
niciliny i bomby atomowej. Z chwilą wy­
nalezienia łych dwóch środków: przy­
wracania życia i unicestwiania życia, 
cały nasz wiek XX z samolotami, radiem, 
telewizją, · łL G. Wellsem, planem De 
Mana, integralnym pacyfizmem i elek­
trycznymi lodowniami, tzw. frigiderami, 
odchod:z:i w mrok historii. .Tak mniej 
więcej, jak d:z:iecko,1ttóre dorasta odkłada . 
w kąt prymifywne zabawki· dzieciństwa, 
sięgając po elektryczną kolejkę lub me-

. talowe budowni~two, tak i my odrzą­
camy w kąt wynalazki, które miały r:z:e­
komo zbawić świat. Mamy nowe, za­
bawkil 

Nie o to jednak chodzi. Z biegiem 
czasu penicilinę i bombę atomową ·prze- · 
!!łonią. nowe rewelacje i następne poko-„ #t H+M!.PS&f 

'Mistrz sceny polski.ei L. Solslti 
obchodzi 70·lecie pracy w t.eatrze 

~. E. Glowad:l 

-' 

leżni od polityki, od układu sit Ale i• 
słeśmy ~e tylko .:z:al_eżni Jesteśmy nie. 
tylko przedmiotem tei polityki, ale i pod.­
miotem. 

To my, właśnie - robotillcy, chłopi, 
Jnteligenci - mamy prawo i obowiązek 
decydowania o tym, czy penicilina · 
i bomba atomowa zostaną użyte w ja­
kiejś nowej, straszliwej wojnie, czy też 

peniciliną będziemy leczyć spokojnych 
. oby-wateli w cywilnych ubraniach, a ener­

lenia będą z rozrzewnieniem wspomi- 'gia atomowa zostanle wyzyskana do ce­
nały penicilinowe · kuracie swoich dziad- lów bardziej słus.znych i godziwych niż 
ków~ jak my mówimy dziś o podróżach zniszczenie. połowy albo i całego ·globu 
do wód naszych babek. zi.emŚkiego. Tu jednak nie wystarczy być 

Wynalazki maią swoją wartość obiek- pacyfistą. Nie wystarczy nie chcieć woj­
tywną. kwestia tylko jak zostaną :z:asto- ny. Trzeba wiedzieć jakiego się .chce po. _ 
sowane, do czego będą użyte. Stary koju. Trzei 11anowie n~ konferencji 
Alfred Nobel - wynalazca. dynamitu - w Moskwie wiedzieli jakiego chcą po­
był przekonany, że wielce zasłużył się koju. Miliony · ludzi w Europie, Azji 
swoim wynalazkiem • ludzkości. Niech i Ameryce mają ściśle określone pogl21dy 
spyta o zdanie mieszkańców -zrujnowa- na te sprawy .. Chcą swobody, prawiedli­
nej Warszawy, Smoleńska, StalingradU, wości społecznei, pracy i wiedzy. Chc4 
Belgradu, Amsterdamu 1 . demokracji. A my; którzy z doświadcŹeń 

Do czego będą użyte nowe wynalazki? ostatnich lat wiemy, jak krpchą i delikat­
Na ło pytanie można odpowiedzieć fylko ną rzeczą jest demokracja, jeśli nie o. 
wtedy, ieŚli będziemy wiedzie~i, kto bę- piera 6ię o twardą, konkretną, ludzq 
dzie dysponował wiedzą, nauką, wreszcie rzeczywistości, chcemy gwarancji, swo­
szłuką, bo' i w sztuce bywają wynalazki. body, sprawiedliwości społecznej, pracy 
Mówiąc prościej, obywatele, .Jesteśmy za- i wiedzy. Chc~my sociali:z:mu.-
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Znakomity reżyser Leoo Schiller wró­
t-ił do kraju wraz z całym zespołem. Jak 
już donosiliśmy w „Pob_udce" Schiller 
stworzył w strefie okupacyjnej angiel­
skiej w Niemczech tea·br polski z akto­
rów b. jenców, który obsługiwał ośrodki 
polskiego wyehodźctwa. Schiller wrócił, 
by swą sztuiką przyczynić się do po­
wsta'inia w Polsce wie1kiego teatru ma.s. 

Władysław Broniewski sztan.darowy 
poeta klasy ~ robotniczej po powrocie do 
kraju pracuje nad poematem, którego 
treścią . są losy, walki; tułae:z.ki i cierpie­
nia Polaków c.zasu wojny, Nr 1 (tego 
ro.ku) „Odrodzenia" dr.ukuje część pierw­
szą zamierzonej powieści poetyckiej co 
prawda pod · nieprzekonywującym tytu­
łem „Bania z poezją". 

Została odnaleziona nieznana nowe.la 
Stefana żeromskiego pt, „Pocałunek". 
Ogłasza ją grud'lli<>wy zeszyt miesięczni. 
ka „Twórczgść''. 
- Na rynk1Cwydawniczym uka.zal się 

nowy miesięc:Wik poświęcony .zagadnie­
ni<łn:t wiedzy i żyicra pt. „Problemy". 
Pismo skupia: czołowe nazwiska uczo­
nych i r21eC2cw;11awc6w w Ul<kresie na­
uki i sztuki. W 1 numerz~ Z-Ostały w 

· sposób przysłępny poruszone zagadnie­
nia polslddt przemian w latach 1935-45 
odpływu kułtuq; obcych w Chinach, nie­
mieckiej koncepcji gospodarki świato-

...._, -
wej, energii atomowej, urbanistyki 
współczesnej itd. Wydawnictwo oma„ 
wiane należy uznać za p.oży-tecme, gdyii 
zaStępuje ono brak encyklopedii współ• 
czesnej, 

I 

W Toruniu otwarto Uniwersytet im. 
Kopernika. Rektorem został znakomity; 
historyk· polski prof. L, Kolankowski, 
Uniwersytet liczy 79. katedr oraz 1600 
słuchaczy i spełnia ważną rolę w sze- • 
rzen~u · kultury polskiej na Pomorzu. 

'87erzeniu kultury muzycznej na ter~ 
nie województwa poświęcony jest łódz· 
ki Lu<lowy Instytut . Muzyczny. Posiada 
o.n już 8 kółek muzyczny<:h na terenie 
województwa·. Ostatni-O LIM organizuje 
malą or.kiestrę symf.onicz.ną, która w ob„ 
jazdach prnwincjonałny.ch zapoznawał 
będzie z popularny~i· utworami muzy_c-z• 
nymi. 

W Szczecinie powstał już Teatr- P'ol­
slii, który ściąga Oumy Polaków, Żąd­
nych wysłuchania pol&kiej twórczości . 
scenicznej, Na inauguzację daino „Gru„ 
be ryby" M. -Bałuckiego. 

Konkurs na sztukę świetlicową w ,Ło· · 
dzi . jak słychać ściągnąi już 80 prac. 
Auło.rzy ich rekr.utują się przeważnie ze 
sfer robotniczych. ~obe<: silnego zain­
.;eresowania konkursem tennin ostatecz• 
ny został przedłużony. 
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u.m 
Przygody Jas~a · 

G~y Jaś w noc kar11awałow4 

Lepszej doli we śnie szuka, 

- "Nagle ktoś -za arz~iami -wrzeszczy' 

I dobija się i puka. 

Więc Ja~low( śni się, marzy, 

Ze Rok Nowy 'przyszedł w g5>ści 

Z życzeniami i, p~ezentem, 

Czyli z r9gięm obfitości. 

Rzeczywistość i marzenia -

Dwa 'pojęcia z sobą _sporne: 

·Miast Nowego Roku -- wchQdzi 

Ob. Dozor~a •.• - po komorne 1 
'/ 

A-zet. 

-r 11 
M 'Odn -e 

• J 

,-q r 
h'asła 

. ' 
Na ulicy· w Warsza:wle zaczepił Bęcwałów i Sami Popie.rajcie Budo-

mnie jakiś. jegomość z prowi_!!cji. Na wę-. 
pierwszy rzut oka, z głębokiej pro- -: Tak, tak, panie, Sobie Prędzej 
wincJi. Budujmy - dodałem i westchnąłem 

- Przepraszan1 pana obywatela, smętnie, pn::ypomoiaws-zy sobie, że 
eo też to znacźą te litery S. P. B.?- moje mieszkanie będzie odbudowane, · 
zapytał -=- Sekcja Powolnego Budo- · jak powiada' „poeta" , może w maju, 
wnictwa - odparłem z powagą.- inoże w .grudniu, moźe jutro po po-

- · Aha, a ja myślałem co innego. .łudniu. _ 
Cały dzień łamałem sobie głowę i - A obywatelu - ·dobrodzieju, <;;o • 
wycho>lżiły mi najdziksze rzeczy, a też · znaczy ten BOS?• 
dopiero pan mi rozjaśnił trochę w . - I' tego~-p_;m-nie wie? Skąd pan 
głowie. - jest? Przecież to takie proste: Budu-

- A co panu wychodziło? - zapy- jąc, Oszczędzaj Siły! 
talem zaintereśowany. - Rzeczywiście, a ja się zastana-

- Ano, jąk popatrzyłern na tę od- w(ałem, czy to: Budujcie' O.sły Sami, 
budowę Warszawy, to pomyślałem, cŹy też Budowę Omijaj Starannie. 
że to znaczy Stare Pierniki Budo-, . - A coby p-an powiedział na Bał-„ 
wlane, albo Śpijcie Przyjaciele Bło-
go, czy teź Siebie Prę!liko Bogaćmy, 

wany, 04.pocznijcie Sobie. -

a znów mój sąsiad tłumaczył, że to - Właśnie, właśnie, ale chyba 
będzie: Spróbujcte- .Pracować Bara- lepiej ' będzie: Byłoby Oszczędnjej 
ny alb.o: Stawiajcie Przynajmniej Stanąć, bo zima idzie, a robo'tników . 
Budy, Wiem, że to takie slogany, ale posłać na grzybki.? , 
szkoda, że nikt nie wyjaśni znaczenia .- O to to, a spójrz pan na ten bu­
tych liter. O, popatrz pan na ten d:~'lek, czyż tu nie widać wyraźnie, 
dom i na nim SPB; czy _to nie widać, że B1Jdowlę Odnawiały Smarkacze? 
że t<>: Stąre Pały Budował~ ...:.... Rzeczywiście; tu by warto otwo- · 

- Racja ,jabym tu napisał: Stań- rzyć Biuro Okropnej Statystyki,- a 
cie, Przestancie Babrać! na froncre napis: Boże, Odbud.uj Sto-

- Widzi pan ebywatel szanowny,. licę. 
ja to bym dodał:- Silą Przemóżcie St. R. Hcimig. 
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Głupi dowcip 

- Powiedz no mój chłopcze co tam się stało? Skąd ten pqpłoch? 
- Acn panie! jakiś drań krzyknął „łap szabrownika!" 

Prenum~rata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem dQ.. domu) mie&ięcznie zł ~2, kwartalnie zl 35. 
Ć..ENY OGŁO'SZEŃ. Drob1,e: za wyraz petitowy poza tek~tem Ś z~. Inne ogłoszenia: za milimetr - szpaltę poza tekstem 

- zł 14,-, w tekścif' żl 21-.-
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